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Kraków 30 stycznia.
Poddanie się Paryża, jest już faktem 

wojna zbliża się do kresu.
Paryż spełnił swoje zadanie. Pierwsza 

to kapitulacya co cześć nie hańbę przyno­
si Francyi. Paryż zadziwił świat wytrwa­
niem swem i poświęceniem. Obraz stolicy 
do niedawna rozkoszy, zbytku, używania, zno­
szącej mężnie głód i zniszczenie, świadczy 
o potędze ducha tego miasta, który znać 0- 
patrzność tak strasznemi przejściami podnieść, i 
od zaguby w materyalizmie uratować posta 
nowiła. Stolica Francyi oblężona wznioślejszą 
była od . Paryża dyktującego prawa, a w obec 
chwil świeżo przebytych, jakżeż maleją wspo­
mnienia dawnej świetności! Czemże w obec 
tak straszliwych prób, ten dawny Paryż prze­
wodniczący światu na nowych drogach poli 
tycznych przeobrażeń lub powszechnego po­
stępu i przemysłu, Paryż rewolucyi, lub Pa­
ryż ekspozycyi i odwiedzin monarszych? Jak­
kolwiek tragicznym jest koniec oblężenia Pa­
ryża, a zwłaszcza kilkomiesięczne jego dzieje, 
jakkolwiek ze drżeniem tylko pomyśleć mo­
żna o okropnych skutkach bombardowania
0 nędzy i niedoli oblężonych, jakkolwiek prze­
rażającą jest ta ironia losu, siejąca tam śmierć
1 pożogę, gdzie była skarbnica materyalnych 
i moralnych zasobów cywilizacyi, porywa je­
dnak ducha jego wytrwałość i ofiary złożo­
ne. Czuć w tej katastrofie jakiś wielki prze­
łom dokonywający się whistoryi, jakiś grom i 
dopust boży w samo serce ludzkości godzący, 
Lecz jeśli to są koleje „nowej Sodomy," jak 
ją nazwał polski poeta, przewidujący na lat 
czterdzieści bombardowanie Paryża, to „Sodo­
my chrześciańskiej,* w której się znaleźli spra­
wiedliwi, okupujący winę powszechnego ze­
psucia i przynoszący rehabilitacyę narodowi 
i cywilizacyi, której Paryż był ogniskiem.

Dokonał więc Paryż rehabilitacyi Francyi 
ze sromoty, jaką nacechowane były jej po­
przednie klęski. Uległ przed siłą, przed gło­
dem, przed koniecznością, której sam wróg 
zaprzeczyć nie zdoła, śmiało powiedzieć może: 
tout est perdu fo rs  1’honneur.

Nie na samem atoli poddaniu się Paryża 
ogranicza się sytuacya chwilowa polityki eu 
ropejskiej. Okoliczności, jak pozostawienie ar­
mii paryzkiej w stolicy, a zwłaszcza trzech- 
tygodniowy rozejm w całej Francyi, każą mnie 
mać, że nie samą tylko kapitulacyę zawarto 
ale oraz główne podstawy pokoju ułożono. Wa­
runki pokoju trudno przypuścić, aby były 
lżejsze, od dawniej przez Prusy stawianych 
Kto wie, czy dzisiejszy Brennus nie dorzucił jak 
dawny, nowe żądania do poprzednich, powta­
rzając znane vae victis ! A poprzednie już strą­
cały jak wiadomo, Francyę ze stanowiska mo­
carstwa pierwszego rzędu.

Czy upadkiem stolicy i tyloma klęskami 
Francya, jest do tyła złamana, że może przy 
jąć te warunki ? Francya w piekielnym ogniu

gromów nań spadających, podźwignęła się mo­
ralnie z upadku. Te zgliszcza w Paryżu, te no­
wo, choć bezskutecznie zorganizowane armie 
ochotnicze, cały długi okres kampanii od ka- 
pitulacyi Sedanu, świadczy o wskrzeszeniu mo­
ralnej żywotności narodu. Lecz bohaterstwo i 
joświęcenie patryotyczne ma swoje granice w 
możebności i skuteczności, w przyrodzonem 
irawie własnej konserwacyi. Rozpaczą kierują 
lię tylko ci, którzy o przyszłości zwątpili, 
ub ci, którzy wierzą w zniszczenie, jako w si­

łę twórczą.
Dziś zostawałaby Francyi rozpacz za prze­

wodnika walki, która by tylko dopomagała 
przedłużeniu dzieła zniszczenia. Od niejakie­
go czasu pisano, że liczne stronnictwa jeśli 
nie większość narodu skłonnemi były, cho­
ciażby znacznemi ofiarami okupić przywróce­
nie pokoju. Lecz nie było komu Francyi wyr­
wać z tej toni, bo niebyło rządu, któryby 
miał mandat od narodu, do przyjęcia sku­
tków przegranej, był tylko rząd faktyczny, 
który miał mandat do obrony narodowej. 
vvojna obecna będąca nietylko militarnym ale 
zarazem i socyalno-politycznym fenomenem 
przedstawiała bezdeń w jaką naród zapada, 
;dy podstawa władzy w nim podkopana.

Znów Paryż, który tylekroć narzucał Fran 
cyi formę rządu; który od wieku będąc gło 
wą i sercem narodu, stał się w czasie oblęże­
nia tarczą Francyi, dziś upadając on jeden tyl­
ko bierze na siebie obowiązek wyrwania jej z 
przepaści, postawienia kresu hekatombie narodo­
wej. Trzechtygodniowe zawieszenie broni świad­
czy, że tu chodzi o ratyfikacyą przez naród trak­
tatu pokoju, traktatu, którego jedyną dla Fran­
cyi może będzie korzyścią, że co do formy 
rządu pozostawiona sama sobie, że jej nie- 
grozi już niebezpieczeństwo restauracyi bona- 
partystowskiej, gorszej od wszelkich rewolu- 
cyj bo bagnetami wroga dokonanej.

Hr. Bismark wiedział już zapewne o bli­
skim upadku Paryża gdy ową pamiętną do 
p. Favre pisał notę, i odmawiał przejazdu do 
Anglii. Niechciał on aby się konferencye lon­
dyńskie przed kapitulacyą Paryża rozpoczęły, 
aby huk bombardowania towarzyszył obra­
dom. Obawiał się aby echo oburzonej ludz­
kości nie przeniosło się za cieśninę kaletań- 
ską, i nieprzerwało milczenia mocarstw neu­
tralnych. Organ City angielskiej Times wzy­
wa je, aby w sprawie zawarcia pokoju prze­
mówiły i spodziewa się, że to uczynią już 
dla samej korzyści, jakąby stąd równowaga 
europejska odniosła. Nie podzielamy nadziei 
Timesa. Równowagi w Europie nie ma, do­
wodem niezbitym wojna między Francyą i 
Prusami. Państwa neutralne uważały się za 
świadków pojedynku. Skoro padnie jeden z 
przeciwników, świadkowie nie przystępują do 
zgody, ale oddalają się zwykle. Przystępuje 
lekarz. Lekarzem Francyi będzie ów duch 
rozbudzony obroną Paryża, on jej poda ratu­
nek i od upadku uchroni.

KORESPONDENCYA CZASU.
W ie d e ń  28 stycznia.

Telegramy półurzędowe i prywatne z Konstan 
tynopola w ciągu dnia dzisiejszego nadeszłe gło 
szą o stanowisku Turcyi w sprawie żeglugi nad 
dunajskiej. Według tych telegramów Turcya niera 
daby była z poruszenia sprawy żeglugi naddu

najskiej na konferefićyi londyńskićj i oświadczyła- 
>y się w danym razie za rozwiązaniem komisyi 
europejskiej, ustanowionej traktatem paryskim dla 
nadzorn nad żeglugą naddunajską, a przelaniem 
czynności tejże komisyi na tak zwaną komisyę 
państw nadbrzeżnych. Dla czytelników dziennika 
waszego nie tajną jest rzeczą, że Turcya wniepo- 
jętem działając zaślepieniu, lubo z innych wychodząc 
jobudek, w tak żywotnej dla Biebie kwestyi na tem 
samem co Rosya stoi stanowisku. Rosya postawiła 
jeszcze przed paru laty ultimatum, że na dalsze 
przedłożenie bytu komisyi europejskiej (jak do 
kwietnia 1871) zezwolić nie może, z jakich powo­
dów, wyłuszczyłem już przed ̂ tygodniem. Zdawa­
łoby się, że już sama okoliczność, iż Rosya chce 
rozwiązania komisyi europejskiej, powinna dla Tur­
cyi wystarczyć, aby chcieć trWania komisyi euro- 
pejskićj. Tymczasem Turcya innego jest zdania a 
w rachubach swoich politycznych liczy zapewne na 
fatum wschodnie, nakiszmet! bo innego sprzymie­
rzeńca mieć nie będzie.

To zrestą jedna strona tej skomplikowanej spra­
wy. Wolno Turcyi działać i głosować na konfe- 
rencyi, jak jej się podoba. Nie podobna atoli utrzy­
mywać, że sprawa żeglugi naddunajskićj nie mo­
że być poruszoną na konferencyi londyńskićj. 
W naszych oczach sprawa żeglugi naddunajskićj, 
sprawa bezpieczeństwa ujść |>hnaju, jest ważniej­
szą, aniżeli kwestya zniesienia neutralności morza 
Czarnego. Po odparciu, jaki .znalazł okólnik ks. 
Gorczakowa z 3lgo października ze strony wszyst­
kich prawie mocarstw, o praktycznych następstwach 
kroku rządu rosyjskiego dotąd mowy być nie mo­
że. Ks. Gorczaków w depeszy, a  zatem teoretycz­
nie dowodził, iż Rosya nie czuje się więcej zwią­
zaną traktatem paryskim, o ile dotyczy neutralno­
ści morza Czarnego, a rządy innych mocarstw ró­
wnież w depeszach a zatem również teoretycznie 
dowodziły, że tak nie jest i że okólnik ów żadne­
go nie ma znaczenia, bo Rosya jednostronnie zry­
wać traktatu nie ma prawa. Polemika między Ro- 
syą a innemi państwami musiała za sobą pocią­
gnąć albo cofnięcie okólnika, albo cofnięcie się mo­
carstw, albo wreszcie wojnę. Znalazła się droga 
pośrednia, tj. konferencya celem pokojowego za­
łatwienia poruszonej przez Rosyę sprawy. Konfe' 
rencya była zatem dobrodziejstwem dla Rosyi, a mo­
że i dla Prus, nie zaś dla reszty Europy. Po kon­
ferencyi tylko Rosya może się czegoś spodziewać, 
niczego zaś inne państwa. Na niezebraniu się kon­
ferencyi Europa nic tracić nie może. Dla Europy 
właściwie okólnik z d. 31 października nie istnieje. 
Między wypowiedzeniem traktatu a urzeczywistnie­
niem tćj myśli nie mała leży przestrzeń. Krok Ro­
syi dopiero w razie wysłania floty wojennej na mo­
rze Czarne, może mieć praktyczne następstwa. 
Nieprzyjścia do skutku konferencyi nieuważalibyś 
my tedy za nieszczęście. Na teoryę odpowiedziano 
Rosyi teoryą; siła jćj musiałaby także na siłę na­
potkać. Dla tego powtarzamy, że bynajmnićj nie 
przywięzujemy wielkićj wagi do konferencyi, któ 
ra tylko Rosyi na dobre wyjść może.

Inaczej się rzecz ma z kwestyą ujść Dunaju, 
żeglugą naddunajską i  kwestyą rozwiązania korni 
syi europejskiej. Sprawa neutralności morza Czar 
nego traktatem paryskim wyrzeczoną została na 
wsze czasy, więc nie potrzebuje konferencyi. Spra­
wa naddunajska, ze względu na kończący się wła­
śnie czas trwania komisyi europejskiej, m u s i  
być przedmiotem konferencyi mocarstw podpisanych 
na traktacie paryskim. Nie musi ona być wniesio­
ną na konferencyi londyńskiej, wolelibyśmy owszem, 
aby tam nie była postawioną, ale musi się stać 
przedmiotem obrad choćby osobnej konferencyi. 
Sprawa ta właściwie należy przed forum stałego 
kongresu paryskiego, złożonego z obecnych przy 
dworze paryskim reprezentantów mocarstw podpi­
sanych na traktacie z r. 1856. W r. 1864 tenże 
właśnie kongres, który uchwalił tak zwany acte 
public des embouchures de Danube (Akt publiczny 
względem ujść Dunaju) i ponownie na mocy tego 
aktu pieczę nad ujściami Dunaju oddał komisyi 
europejskiej. Komisya europejska prawnie istnieje 
tylko do kwietnia 1871 r. Któż ma tedy czuwać 
nal ujściami Dunaju? jeżeli komisya europejska 
się rozwiąże a konferencya mocarstw europejskich 
nie postanowi, czy ów acte public ma obowięzywać 
komisyę państw nadbrzeżnych? W r. 1866 ks. Met 
ternich, poseł austryacki w Paryżu na wspomniO' 
nym właśnie kongresie oświadczył, że Austrya w

r. 1871 przedłoży ustawę o żegludze naddunaj­
skiej (Donau-Schiffahrtsacte). Komuż ta ustawa ma 
)yć przedłożoną i przez kogo ona będzie zbadaną 
i komuż jej przeprowadzenie poruczone?

W iedeń 29 stycznia.

Wiadomość o kapitulacyi Paryża i zawarciu za­
wieszenia broni między Francyą a Prusami przy­
jęto w kołach najbardziej życzliwych Francyi ra­
czej z uczuciem radości aniżeli boleści. Upadek 
Metzu może bardziej, niż katastrofa pod Sedanem, 
przeraził przyjaciół Francyi. Pamiętam jeszcze 
wrażenie, jakie sprawiły tutaj wypadki pod Worth, 
Sedan i Metz. Rozpacz z jednej — tryumf panował 
z drugiej strony. Na wiadomość o kapitulacyi Pa­
ryża nie mogłem spostrzedz innego wrażenia, jak 
zgodne uczucie radości, że wreszcie się kończy 
ta strasżna trajedya, która od kilku miesięcy była 
dla jednej strony szeregiem zwycięstw, dla drugiej 
strony walczącej szeregiem rzezi okropnych. Gdy- 
i>y jakakolwiek panowała nadzieja odsieczy Paryża 
z którejbądź strony, upadek jego musiałby trwogą 
i smutkiem przejąć.

Skoro o odsieczy w skutek rozbicia Chanzego, 
Faidherba i otoczenia Bourbakiego ani mowy nie 
było, dalsze prowadzenie wojny byłoby niezgodne 
z względami ludzkości. Jakiekolwiek będą warunki 
pokoju — nie mogą one zatrzeć pewnej swobody, z 
jaką każdy oddycha na wieść o przywróceniu po­
koju i o zakończeniu tych krwawych zapasów, tak 
obfitych w rozliczne dowody sztuki wojennej, że­
laznego militaryzmu pruskiego, poświęceń i boha­
terstwa żołnierzy francuskich i okropnych bar- 
sarzyństw wojska pruskiego. Zresztą pewne ozna­
ki wskazują, na co się zanosiło we Francyi, jak 
naglącym był pokój i jak patryotycznym i pełnym 
zaparcia był krok p. F a v r a .  W Paryżu najzu­
pełniejsza zaczęła panować anarchia. Zamiast je­
dnego było może dziesięć rządów. Republikanie 
musieli walczyć z legitymistami różnych obozów i 
daleko niebezpieczniejsze staczać boje z reprezen- 
tami „czerwonej* republiki, która w końcu dopro­
wadziła do rozruchów i do jawnego powstania. 
Lyon, Bordeaux, Marsylia i inne republikańskie 
miasta czekały tylko na hasło Paryża, aby w zgo­
dzie obalić rząd obecny, posądzając go o brak e- 
nergii. Jeżeli ocknienie się narodu francuskie­
go i nadludzkie niemal jego wysilenie w obronie 
kraju możemy śmiało nazwać rewolucyą, to 
dzieje uczą, jak niebezpieczną i zgubną, jak za­
bójczą bywa kontr-rewolucya. Ta właśnie zagra­
żała Francyi; fakt zapobieżenia takowej jest mo­
że największym czynem patryotycznym p. Favra 
Nielepszym był stan samej armii, w której szere­
gi rozprężenie zakradać się poczęło. Chanzy i 
Faidherbe z przerzedzonemi, zdziesiątkowanemi 
pułkami, z młodym nieprzyzwyczajonym do tru­
dów żołnierzem, zaledwie o fortece oprzeć się mo­
gli; B o u r b a k i ,  żagrożony wyparciem do Szwaj- 
caryi, jak wieść niesie, chciał sobie życie odebrać, 
dał wystrzał do siebie, lecz chybił podobno strzał 
i zranił się tylko niebezpiecznie. Wśród takie­
go stanu rzeczy godzić się trzeba z faktem kapi­
tulacyi Paryża. Bywają konieczności, które bynaj 
mniej nie są pocieszające, które atoli jako konie­
czności przyjąć wypada. Jeszcze jedna zachodzi 
okoliczność, która — że się tak wyrażę —■ łagodzi 
smutek, jaki sprawia niewątpliwie katastrofa sto 
licy francuskiej, tj. fakt, że wojska pruskie przy­
najmniej się nie ukażą w murach samego Paryża. 
Przyznaję, że w moich oczach — może się mylę • 
utrata prowincyi francuskiej niemoże być tak upo­
karzającą dla Francyi, dla całej Europy, jak wi­
zyta Prusaków w Paryżu, tej prawdziwej stolicy 
świata. Przyjaciele Francyi truchleli na myśl, jaki 
ból ściskać będzie serca mieszkańców Paryża po 
pięciomiesięcznej blisko walecznej obronie na wi­
dok Prusaków w murach miasta, które jest nieja­
ko treścią życia i bytu Francyi. Że Prusacy nie 
wejdą do Paryża i ograniczą się na fortyfikacyach 
miasta, że zatem Francya i Europa nie doznają o- 
wego strasznego upokorzenia, przywiązanego do 
wjazdu tryumfalnego Wilhelma „Zdobywcy" do Pa 
ryża, to nas wśród zwątpienia pewną przejmuje 
pociechą.

Od dnia wypowiedzenia wojny (d. 19 lipca 1870) 
wojna trwała 6 miesięcy i 10 dni. Zawieszenie 
broni na 3 tygodnie, ale zapewne przedłużone bę­

dzie, gdyż wątpić należy, czy parlament francuski, 
który ma ratyfikować preliminary a pokoju, tak pręd­
ko zebrać się zdoła. Bądź co bądź najazd pruski 
we Francyi, aż do wyprowadzenia ostatniego żoł­
nierza z ziemi francuskiej w najlepszym razie je­
szcze parę miesięcy potrwa.

Ugoda w Wersalu przypomina ugodę w Mikoło­
wie w r. 1866. Po raz trzeci Prusy dyktują pokój' 
na obcej ziemi—najprzód Danii, potem Austryi, teraz 
Francyi. Z kim następna wojna? gdzie pokój? na 
czyjej ziemi?

Temi pytaniami niestety ludzkość wnet zajmo­
wać się będzie musiała.

Peszt 26 stycznia (spóźniony).

{W.) Wczoraj Delegacya węgierska zakończyła 
obrady swoje nad budżetem spraw zagranicznych. 
Minister wyszedł z nich lepiej aniżeli się po pierw- 
szem dniu rozpraw można było spodziewać. W re­
zultacie budżet został bez zmiany prawie zawoto- 
wany; wniosek odmowy funduszu dyspozycyjnego 
odrzucony; wniosek wzywający do złożenia kore- 
spondencyi dyplomatycznej z czasów po wybuchu 
wojny odrzucony; oświadczenie zaś ministra, że 
zarzutów ogólnych przyjąć nie może za wotum na­
gany, przyjęte w milczeniu.

Już z rozpraw prowadzonych onegdaj, to jest w 
drugim dniu dyskusyi ogólnej było widocznem, że 
cała burza przeciwkanclerska skończy się na ni- 
czem. Nie dla tego, aby mowy pp. Urmenyi, Tre- 
forta, Kesmenego miały być mniej warte od mów dnia 
poprzedzającego. Owszem przeciwnie mowa pana 
Urmenyi góruje ponad wszystkiemi innemi jak 
wartością moralną, tak też może i głębokością po­
glądów statysty. On jeden przypomniał Delegacyi 
węgierskiej, że przymierze pruskie, wysoko przez 
nią cenione, może Węgrom nie gotować innego lo­
su jak ten, kLórego zażywali socii romani, gdyż 
państwa zwykle temiż samemi utrzymują się środ­
kami przy pomocy których powstały. On jeden 
wskazał na istotne źródło złego — upadek w po­
wszechności szerszej narodowej myśli; szerzenie 
się frazesów o oszczędności, zrzeczeniu się stano­
wiska mocarstwowego i tym podobnych jakoby ja­
kichś maxym politycznych; rządzenie się polityką 
kramarską pod pozorem, że ona ma być polityką 
interesów, polityką która się korzy li przed powo­
dzeniem, prawo zaś, traktat, ludzkość cywilizacyę 
ma za proste rupiecie. Urmenyi protestował nareszcie 
w imieniu pełnej szlachetności przeszłości Węgier, w 
imieniu służby, jakiej się one poświęcały dla cy­
wilizacyi i wolńości przeciw obsypywaniu pruskiego 
zwycięzcy hołdami, i słusznie powoływał się przy- 
tem na całą opinię publiczną. Mowa Urmeniego 
przewyższała siłą i głębokością poglądu mowy dnia 
poprzedniego; lecz cóż ztąd, gdy nie harmonizo­
wała z niemi, a jednak tak łatwo dojść było do 
tej harmonii. Chociaż więc p. Urmenyi bardziej 
stanowczo jeszcze od innych potępiał politykę kanc­
lerza, nagany te i niedowierzania znosiły się nie­
jako nawzajem. W onegdajszym dniu znalazł się 
nawet jeden głos obrony dla hrabiego Beusta, głos 
bar. Kemenego Gabryela.

Szerokie też więc pozostało pole dla obrony po­
lityki rządowej. Panu Orczy, jako reprezentantowi 
rządu nie trudno było wycisnąć argumenta ze 
wszelkich możliwych i niemożliwych ewentualności, 
aby dojść do rezultatu, że wszystko co się działo 
w polityce wiedeńskiej było jak najlepiej robione. 
Hrabia Beust pod wrażeniem rozpraw z dnia po­
przedzającego nie musiał jednakże liczyć na potę­
gę tych argumentów, gdyż bar. Orczy odczytał je­
go własnoręczną kartkę, w której kanclerz prosi o 
zarzuty konkretne i wskazówki jasno wytknięte, 
do których rząd w takim razie poczytywał za swój 
obowiązek ściśle się stosować, wreszcie zaś oświad­
cza, że zarzutów nieokreślonych nie może uważać 
za udzieloną mu n a g a n ę ,  jak gdyby po udziele­
niu nagany ministrowi konstytucyjnemu pozosta­
wała droga stosowania się do woli większości. Nie 
potrzeba już jednakże było tych wysileń, kierunek 
naganny rozpraw, jeśli miał wydać rezultata doda­
tnie, już był złamany. Nic też nie było natural­
niejszego, jak odrzucenie wniosku Zsedeniego, a 
nawet i wniosku komitetu naganiającego niejako 
redakcyę księgi czerwonej. Większość zaś węgierska 
dowiodła, że bez mot d’ordre z góry, nie jest wsta­
nie zdobyć się na własną inicyatywę ani na stroj-

Część literacko-artystyczna.

TeeLt;r.

Pojęcia pani Aubray, komedya w 4 aktach, 
Dumasa syna.

Młody Dumas talentem i dążnością należy nie- 
zaprzeczenie do najbardziej wybitnych postaci, 
pośród literackiej plejady nowoczesnej Francyi. 
Filozof-krytyk z temperamentu, bystry i trafny 
spostrzegacz, znawca natury ludzkiej i swego spo­
łeczeństwa, łączy w sobie umysł do wysokiego 
Btopnia pozytywny z pewną, niezwyczajną w tej 
epoce dozą serca i męskiego zapału. Wraz z małą 
liczbą pisarzy obdarzonych jasnym poglądem i 
zdrowym sądem, widział on oddawna gotujący się 
upadek Francyi, i przyczynę tego upatrywał głó­
wnie w rozkładzie społecznym, w obniżeniu po­
ziomu moralności publicznej, w coraz bardziej 
szerzącem się zepsuciu obyczajów. Teatr uznał za 
jedną z potężnych dźwigni poprawy i dzielny śro­
dek moralizujący ogół. Z przesadą właściwą Fran­
cuzom , w przedmowie do ostatniej edycyi swych 
komedyi deski teatralne porównał z kazalnicą. Pod 
niejakim względem miał może i słuszność, bo 
wielka’ część publiczności paryzkiej, uczęszczają­
cej do teatrów, żyła w samej rzeczy w zupełnym

rozbracie z kazalnicą, i ze sceny tylko mogła usły­
szeć słowo napomnienia i nagany.

Idąc w tym kierunku, Dumas dał swoim kome- 
dyom, mianowicie z ostatnich czasów, charakter 
czysto tendencyjny i deski teatralne podniósł do 
godności katedry moralności społecznej. Trzeba 
mu oddać sprawiedliwość, że był chrześcianinem, 
że brzydził się materyalizmem, że miał zawsze 
dobre i szlachetne cele na oku. Bronił rodziny, 
społeczeństwa, uczciwości obyczajów; smagał nie- 
litościwie występek i skandal; ciął w żywe ciało; 
przedstawiał typy wzięte żywcem z rzeczywisto­
ści. Świadectwem jego talentu dramatycznego jest 
długi szereg utworów cieszących się stałem po 
wodzeniem na scenie, znanych całej Europie oświe­
conej, tłómaczonych na wszystkie języki. Każda 
z komedyj Dumasa jest wybornie zrobioną, pełną 
życia i interesu; odznacza się świetnością stylu i 
dowcipem, zajmuje równie na scenie i w czy­
taniu.

Dumas jest realistą czystej krwi. To już nie 
jego wina podobno. Po klasycyzmie i romantyzmie 
przyszła kolej na realizm, wytworzony duchem 
czasu, który również i pisarzy zradza. Syn wieku 
nie przestał być przecież człowiekiem w dobrem 
znaczeniu słowa, realista nie popadł w gorączkę 
chorobliwej ciekawości, w namiętność drażnienia 
i łechtania nerwów czytelnika. Odkrywa rany spo­
łeczne, bo sądzi, że takie jego powołanie i taki 
obowiązek, a nadto szuka lekarstwa i środki za­
radcze wskazuje. Pomimo tego nie zdołał ujść za­

rzutu niemoralności; na tym oklepanym temacie 
wystosowano przeciw autorowi Pojęć pani Aubray 
niemało oskarżeń, których nicość przy bliższem 
zastanowieniu i krytycznym poglądzie na całość, 
jasno sama się stwierdza. Niektóre komedye Du­
masa z niektórych repertuarów niemieckich są 
systematycznie wykluczone, lecz i tam już zdrowy 
rozsądek przemaga nad przesądami. Dla polskiej 
publiczności Dumas nie ma może interesu bezpo­
średniego, pominiętym przecież być nie powinien. 
Żyjemy w zanadto ścisłem zetknięciu z Europą i 
Zachodem, zanadto jesteśmy zespoleni z prądem 
wyobrażeń francuskich, aby zapoznawać objawów 
reakcyi przeciwko duchowym chorobom i błędom 
narodu tak wiele wpływu na nas wywierającego. 
W końcu zaś nasze teatra muszą z przyczyn wia­
domych zasilać się obcym pokarmem, a w pro- 
dukcyi literackiej i dramatycznej francuskiej Du­
mas jedno z najpierwszych miejsc trzyma.

Z tego powodu chętnie widzimy powtórzenia na 
scenie krakowskiej znanych już komedyj tego pi­
sarza, i radzibyśmy, by sprawdziła się wieść o bli- 
skiem wystawieniu tutaj jednego z najpiękniejszych 
utworów Dumasa p. t.: Ojciec i Syn {Le Pere 
prodigue).

W  pojęciach pani Aubray Dumas dotknął je­
dnej z najdrażliwszych stron nader delikatnej ma- 
teryi; walczy przeciwko anatematowi społecznemu 
i towarzyskiemu ciążącemu na dzieciach, które 
błąd i wina rodziców pozbawiły praw i dobro­
dziejstw regularnego stanu cywilnego. Oderwanie

wzięty^ten utwór dał pochop do podejrzywania au­
tora o"anty-socyalne dążności; w gruncie jest on 
tylko oderwanym rozdziałem obszernej tezy, wy­
trwale bronionej, dotyczącej bardzo ważnych i ży­
wotnych interesów społecznych, tezy z której wy­
wodami można się nie zgadzać, ale której niepo­
dobna odmówić istotnego znaczenia. Jako utwór 
dramatyczny, Pojęcia pani Aubray liczą się do 
doskonałych komedyj. Myśl sama intrygę stanowi, 
a przeprowadzoną jest w dyalogu zręcznym, lek­
kim i dowcipnym, bez nadużycia efektów i dro­
bnych sposobików.

Gra artystów krakowskich na wtorkowem przed­
stawieniu świadczyła, że przy większej staranności 
komedye francuzkie mogą być grane tutaj z całą, 
w danych warunkach możliwą, doskonałością. Trze- 
baby więcej prób i ręki reżysera, aby wypełnić lu­
ki istniejące pod względem ogólnego wykończenia, 
spójności, jedności i harmonii. Rola tytułowa na­
leży do najlepszych ról pani Hoffman, która ją 
wypracowała nader starannie i konsekwentnie, i 
uchwyciła właściwy stopień powagi, elegancyi i u- 
czucia tej kobiety, żyjącej głową więcej niż ser­
cem, dobroć głowy za dobroć serca czysto biorą­
cej. PP. Benda (Valmoreau), Eadnowski syn (Ka­
mil) i Eker (Telliez) grali bardzo dobrze, lecz nie- 
dość szybko czasem mówili. P. Fiszer (Barantin) 
był doskonale ucharakteryzowany, w kilku miej­
scach niewłaściwie położył przycisk, iw  ogóle po­
winien zwrócić więcej uwagi na staranność dykcyi. 
Janina (pani Parżnicka) była zanadto jednostajnie

wzruszoną i elegiczną. Lucyna (panna Bauman) 
utrzymała się w zwykłem tempie naiwności.

Pani Wolska, utalentowana, pracowita, sumien­
na i nader użyteczna artystka naszej sceny, obra­
ła na swój benefis pięcioaktową komedyę, tłoma- 
czoną z niemieckiego, p. t. Szach i Mat. Jest to 
sżtuka zrobiona według starej recepty, na wzór 
klasycznych komedyj hiszpańskich, pełna drobnych 
wypadków i lekkich zawikłań, bez pretensyj histo­
rycznych, choć rzecz się dzieje na dworze Filipa 
1Y króla hiszpańskiego, który osobiście udział brać 
raczy, wraz z królową i pierwszym ministrem, oraz 
całym orszakiem grandów i księżniczek. Nie ma 
tam ani wiernego obrazu epoki, ani charakterów, 
ani psychologicznego procesu, jednak komedya zaj­
muje, bo jest zbudowaną według wypróbowanej 
dobroci przepisu, i byle była żywiej graną, może 
utrzymać się na repertuarze. Słabą stronę wykona­
nia była obecność na scenie niektórych artystów, 
którym natura odmówiła warunków potrzebnych 
do ról kostiumowych; szczególnie p. Webersfeld 
był niesłychanie trykotami, szpadą i beretem za­
kłopotany. Książę Albuquerque (p. Behda) odzna­
czał się piękną postacią; Filip IV (p. B. Eadno- 
wski) strojem wiernie epokę naśladującym, do cze­
go zresztą jesteśmy ze strony p. E. przyzwycza­
jeni i co niemałą tego artysty zasługę stanowi. 
P. Fiszer (kapitan Riubas) urobił sobie doskona­
łą powierzchowność infamisa na wielką skalę.
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ny a energiczny kierunek. Kanclerz zwyciężył, 
nie własną zasługą. Poryw opozycyjny Delegacyi 
węgierskiej spłonął jak fajerwerk.

Jedyna korzyść z dwudniowych rozpraw jest u- 
wydatnienie niewątpliwe podwójnego kierunku: po- 
potrzeby oparcia się na Prusach, aby odeprzeć za­
borcze dążności Moskwy, i potrzeby uzbrojeń.

Przy szczegółowej rozprawie jeszcze raz opozy- 
cya antykanclerska próbowała podnieść głowę. Pan 
Urmenyi oświadczył, że odmawia kanclerzowi fun­
duszu dyspozycyjnego, aby dać tem dowód swojej 
nieufności dla jego polityki. Z Urmenym połączy­
ła się grupa starokonserwatystów i kilka innych 
znakomitości politycznych. Wszystkie te głosy ra­
zem nie dochodziły piętnastu.

Budżet został bez zmiany prawie uchwalony. 
Fundusz dyspozycyjny zmniejszono do 200-tysięey, 
a to z powodu, „iż jest nieprzyzwoitem, aby preze­
si gabinetu otrzymali sumę na utrzymanie policyi 
państwowej od ministra spraw zagranicznych za­
miast od własnego parlamentu". Odpowiednio ró­
wnież do uchwały Delegacyi austryackiej koszta 
dyplomatyczne na legacyę w państwach poludnio 
wych niemieckich i Saksonii zostały przeniesione 
z budżetu zwyczajnego do extraordinarium.

Delegacya węgierska zawetowała wraz z budże 
tem spraw zagranicznych 4 uchwały zaproponowa­
ne przez podkomitet, obostrzywszy tylko popraw­
kami stylistycznemi stanowczość wyrażonych w nich 
żądań. Uchwały te są następujące:

1) Delegacya oczekuje od ministra spraw zagra 
nicznych, że przy organizacyi nowych konsulatów 
w Księstwach Naddunajskich, zostaną na te posady 
mianowanymi także wykwalifikowani Węgrzy, i że 
on zarazem postara się, aby urzędnicy konsularni 
w Turcyi, a mianowicie w okolicach gdzie przeby­
wa wielu poddanych węgierskich, władali językiem 
węgierskim.

2) Aby minister wezwał honorowych konsulów, 
aby w przeciągu najdalej 6 miesięcy starą flagę 
austryacką zastąpili nową, prawnie ustanowioną 
flagą monarchii.

3) Aby minister poczynił odpowiednie kroki do 
prawnego ustanowienia herbu i pieczęci dla ^ u -  
stro-węgierskiej monarchii.

4) Aby przedstawił najbliższej Delegacyi spra­
wozdanie o stanie austro-węgierskiego handlu z 
Chinami, Japonią i Siamem.

Na najbliższem posiedzeniu, to jest w piątek, 
Delegacya ma wybrać komisyę z 7ud l a  porozumie­
wania się z Delegacyą austryacką w przedmiocie 
różnic pomiędzy uchwałami obu Delegacyj i czy­
nienia odpowiednich wniosków.

Peszt 27 stycznia.

§. Zwycięstwo odniesione przez Tegethoffa w bi­
twie morskiej pod Lissą w r. 1866, kosztuje mo­
narchię kilka milionów rocznie. Tak utrzymują de­
legaci niemieccy, którzy żałują każdego miliona 
wydanego na siły zbrojne Austryi, i złorzeczą owemu 
zwycięstwu. Przedtem bowiem marynarka austryacka 
nie wiele kosztowała. Budżet jej wynosił w roku 
bitwy pod Lissą 7 milionów, odtąd zaś wzrasta 
z każdym rokiem , trudno bowiem odmawiać pie­
niędzy na utrzymanie i udoskonalenie marynarki, 
która w bitwie owej pokazała, iż nie jest niepo­
trzebnym sprzętem, a jeszcze trudniej odmawiać 
pieniędzy samemu bohaterowi Tegetboffowi, który 
reprezeutuje marynarkę wobec delegacyj wspólnych.

Postępując tedy coraz wyżej, zeszłoroczne dele- 
gacye zawotowały na marynarkę 9,833,265 z łr., a 
na rok bieżący preliminuje rząd 12,933,700 złr. 
Komisya finansowa delegacyi austryackiej postano­
wiła tedy zatrzymać się przy 10,180,000 złr., lecz 
zanim wystąpiła ze swem sprawozdaniem przed 
Izbą, nadeszło odelegacyi węgierskiej nuneyum z 
doniesieniem, że Węgrzy wykreślili z preliminarza 
rządowego zaledwie 130,000, że przeto zawotowali 
na marynarkę 12,800,000 złr. Wziąwszy to nun­
eyum pod rozwagę, komisya finansowa austryacka 
zmieniła swoje wnioski, nie przystępując wprawdzie 
w całości do uchwał węgierskich, zbliżyła się do 
nich o tyle, iż w sprawozdaniu swojem zapro­
jektowała na marynarkę zwyczajnego i nadzwy­
czajnego wydatku razem 11,083,700 złr. Delegacya 
austryacka na posiedzeniu dziś odbytem przystąpi­
ła  do wniosków komisyi, a odrzucając wszelkie wy­
żej sięgające poprawki uchwaliła sumę 11,083,700 złr.

Zdaje mi się, że Węgrzy przystaną także na tę 
sum ę, a jeżeli nie, to niezawodnie bardzo się do 
niej zbliżą.

Zurich 26 stycznia.

(A.) Po przeczytaniu telegramów o niemieckich 
operacyach na wschodzie Francyi dość rzucić o- 
kiem na kartę, aby się przekonać, że Prusacy wier­
ni pozostali i teraz owemu trybowi prowadzenia 
wojny, któremu tyle świetnych zawdzięczają zwy­
cięstw. Zajęcie miasta Dole, punktu dla nich bar­
dzo ważnego, pozwoliło im przyprowadzić do skut­
ku zakreślanie około armii Bourbakiego wielkiego 
kręgu, którego obwód przechodzi przez Gray, Ve- 
soul, Hóricourt, a kończy się na Montbeilłard. Ście­
śniając takowy i zagrażając ciągle lewemu skrzy­
dłu armii francuskiej, zechcą zapewne zmusić 
ją do walki pod Besanęonem, odrzucić na prawy 
brzeg rzeki Doubs i przyprzeć potem do granicy 
szwajcarskiej.

Strategicy tutejsi jednozgodnie utrzymują, że ta­
ki a nie inny jest plan Niemców. Dodają jednakże, 
że zanadto on jest widocznym, i zbyt zresztą z pod 
Sedanu i Orleanu znany, aby miał ujść uwagi Bour­
bakiego.

O operacyach tego ostatniego nic tu nie wiado­
mo. Powiadają znawcy rzeczy wojennych, że dwie 
drogi mu się zostają tylko, cofać się w tył nim 
jeszcze zostanie oskrzydlony, lub też starać się o- 
bejść skrzydło Werdera między Montbeilłard i gra­
nicą szwajcarską i w tym punkcie z nim się zmie­
rzyć. Depesze nadeszłe tu z Berna każą się do­
myślać , że Bourbaki skłania się ku tej ostatniej, 
bardzo wprawdzie hazardownej i niebezpiecznej ale 
za to wiele korzyści rokującej drodze. Donoszą 
nam bowiem, że objawił się niedaleko granicy no­
wy ruch wojsk francuskich, dążących ze znaczne- 
mi siłami z liczną artyleryą na Abbevillers, Croix 
i Delie. Są to wszakże dotąd domysły tylko potrze­
bujące potwierdzenia, lecz niepewność w każdym 
razie długo przeciągnąć się nie może.

Bombardowanie Belfortu wstrzymane, jak to pi­
sałem, na czas niejaki, rozpoczęło się znowu. Twier­
dza trzyma się jednak dotąd i energicznie, jak  pi­
szą, odpowiada Prusakom. Bliskość wojsk francu­
skich widocznie odwagi jej dodaje.

się odegrać u granicy. Boją się zarówno najścia 
Prusaków, jakoteż i Francuzów, a głównie nie­
pokoi Szwajcarów przypuszczenie, że pole walki 
może być przeniesione na ich terytoryum. Obie­
gała nawet pogłoska, jakoby Bourbaki zamierzał 
przedrzeć się przez ten obwód Szwajcaryi, który 
zachodzi klinem w posiadłości francuskie. Dotąd 
nic nie zdradza zamiaru podobnego, wszakże Bun- 
desrath na żądanie Hercoga powołał pod broń 
przeszło 12,000 ludzi i wysłał je pospiesznie w o 
kolice Porrentruy. Utrzymują z wszelką pewno 
ścią , że krwawe starcia nie długo czekać na sie­
bie dadzą.

Z Francyi smutne w ostatnich czasach dochodzą 
nas wieści. Po klęskach na północy i zachodzie, 
które ofieyalne depesze, jak mogą, maskują dla pu­
bliczności , przywodząc szumne jenerałów do swo­
ich żołnierzy odezwy — dalej, po nieudaniu się wy 
prawy Bourbakiego i ostatniej Paryżan wycieczki— 
opinia publiczna traci coraz bardziej zaufanie do 
rządu obrony krajowej. W Bordeaux głośno zaczy­
nają krytykować nieudolność Gambetty, któremu 
przypisują wszystkie wiadome operacye — a zwrot 
ten daje się mocno już uczuwać w wystąpieniach 
niektórych obecnemu rządowi nieprzyjaznych dzien­
ników. Wnioskują tu u nas z tych objawów, że 
dość upadku Paryża, aby nowy nastąpił przewrót 
we F rancyi, który zakończenie wojny i zawarcie 
pokoju o wiele ułatwi.

W Lyonie panowało w ostatnich dniach straszne 
wzburzenie umysłów z powodu napadu Prusaków 
na Dijon i zajęcia miasta Dole. Nie ukoiły go na­
wet zwycięskie depesze Bordone szefa sztabu ga- 
ribaldowskiego. Popularność włoskiego patryoty o- 
gromnie ucierpiała, i działalność jego nie tylko 
prywatnie, ale i w dziennikach już ostrej podciąga 
ną bywa krytyce. To, że Prusacy zagrażają obe 
cnie oskrzydleniem Bourbakiemu, przypisują winie 
dowódzcy armii vogezkiej, który chociaż donoszono 
mu o częstym przechodzie Prusaków przez Cóte- 
d’-Or, nic nie czynił, by takowemu przeszkodzić. 
Quelle responsabilite, quelle fa u te — prawią umiar­
kowane nawet dzienniki — dopuścić Prusaków do 
Dijonu i narazić nas na to, aby nam Niemcy drogi 
Sedan zgotowali. C’est bien de se battre avec ener­
gie, ce serait mieux encore de savoir oil est Ven- 
nemie, et ąuelles sout ses intentions ! Wiadomość 
o zwycięstwie Garibaldego pod Dijonem dość chło­
dno w Lyonie przyjęto; przypisują mu wprawdzie 
wielkie znaczenie z tego powodu, że uniemożebni- 
ło jakoby zupełne odcięcie Bourbakiego od Lyo­
nu, zkąd i posiłki i prowizye dla armii pobiera, lecz 
natychmiast ironicznie dodają: Nous avons en dor­
mant, messieurs, echappe belle!

O braku dyscypliny i o złej organizacyi w armii 
Vogezkiej, jakoteż o nieudolności i niezapobiegli- 
wości jej sztabu pisałem wam jeszcze w począt­
kach tego miesiąca. Stan ten i dotąd nie musiał 
się zmienić na lepsze, gdyż dzienniki lyońskie zdra­
dzają wielkie z Garibaldego niezadowolenie. Tru- 
dnoż czegoś innego od nich wymagać wobec takich 
np. faktów. Z Dijonu i Dole, w którem to osta- 
tniem mieście było tylko 130 moblcftów przy po­
jawieniu się Prusaków, przybył do Lyonu pociąg 
napełniony żołnierzami, po większej części bez 
broni. Oficera ani jednego z nimi nie było, a po 
wybijane u wagonów okna świadczyły, że pociąg 
musiał przez nich przemocą być wzięty. Domyśla 
no się, że żołnierze ci uciekli po prostu z powy 
wyżej wymienionych miast, co się też potem i po 
twierdziło. Podczas bitwy pod Dijonem telegrafu 
ją  do jenerała Franzini dowódzcy moblotów z Hau 
t e - Savoie, ażeby pośpieszył na pomoc z Beaume, 
gdzie stał obozem — ten zamiast wypełnić pole 
cenie korzystał z pociągu, który mu przysłano, 
pomknął się z wojskiem dalej jesze od pola walki 
Wyszedł naturalnie rozkaz, by go aresztować.

Pisałem wam dawniej także o przyczynie, dla 
której udzielono jenerałowi Frapoli pozwolenia na 
formowanie niezależnego od Garibaldego korpusu 
z 12,000 ludzi. Z prywatnego listu dowiaduję się 
następnych w tej sprawie szczegółów. Frapoli by'' 
jednym z pierwszych, którzy po ogłoszeniu rzeczy 
pospolitej udali się z Włoch do Paryża, by ofia 
rować swe usługi Francyi. Dano mu natychmiast 
100,000 fr. wraz z upoważnieniem formowania od­
działu ochotniczego. Gdy Garibaldi przybył, F ra 
poli jako dawny jego towarzysz broni przyłączy 
się doń przybierając stopień pułkownika. Mniema 
no powszechnie, że będzie przeznaczonym na szefa 
satabu. Tak się jednak nie stało , gdyż Garibaldi 
zwrócił swe afekta ku pułkownikowi Bordone, Fran­
cuzowi, który walczył z nim w Sycylii. Ma to być 
człowiek nadzwyczaj ambitny, i tak opanował Ga­
ribaldego, że ten we wszystkiem mu ulega. Intry­
gi, szykany i inne nieprzyjemności, które Frapoli 
znosić musiał od nieprzyjaznego sobie Bordona, 
doszły wreszcie do takich rozmiarów, że włoski 
pułkownik podał się do dymisyi i pojechał do 
Tours. Tam otrzymał, jak wiadomo, pozwolenie na 
utworzenie korpusu 1’etoile, co się nadzwyczajnie nie 
podobało Bordonowi. Tak długo suszył Garibaldemu 
głowę, tenże nie napisał dopóki Bordeaux: Wybieraj­
cie pomiędzy mną, aFrapolim! Rząd francuski przyci­
śnięty w podobny sposób polecił Frapolemu, aby nic 
nie przedsiębrał, coby się sprzeciwiało Garibalde­
mu; i wtedy to napisał ten ostatni ów list do Fra- 
polego, który przyniósł wczorajszy telegram lyoński. 
Treść jego następna: „Zapomnijmy o przeszłości. 
Organizuj ile można w Lyonie i przysyłaj do mnie."

Nieporozumienia zakończyły się więc obecnie 
w ten sposób, że Frapoli przyszedł znowu pod roz­
kazy Garibaldego i puścił, jak się zdaje, dawne 
urazy w niepamięć.

Gdy czytasz o podobnych dzieciństwach i pomy 
ślisz, że dzieją się one wobec wypadków takiej do 
niosłości, jak obecna, mimowolnie westchniesz i po­
wiesz: Biedna Francya, biedna...

Dyrekcya krajowa skarbowa mianowała Emila 
K o s s a k a  i Emila Z u b r z y c k i e g o  praktykan­

tów skarbowych, koncepistami.

Wiedeń 29 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu d e l e g a c y i  a u s t r y a c k i e j  po zamknię­
ciu rachunków z r. 1868 i załatwieniu wniosków 
jen Gablenza, zdawał del. W e e b e r  sprawozdanie 
> kilku petycyach rozmaitych stowarzyszeń kato- 
icko-politycznycb, w których stowarzyszenia te 

wzywają delegacyę, aby postarała się u rządu o 
przywrócenie państwa kościelnego. Wydział wniósł, 
aby nad temi petycyami przejść do porządku dzien­
nego.

Przeciw temu wnioskowi przemawiał najprzód 
baf. G i o y a n e l l i .  Większość ludności austrya - 
ckiój, mówi on, licząca koło 24 milionów, została 

i w swych najświętszych uczuciach najgłębiej dotknię- 
Tu z wielką niecierpliwością i ze sporą dozą oba- tą przez zajęcie Rzymu; nietylko Austryę, ale na­

wy wyczekują wypadków scen krwawych mających wet cały świat ucywilizowany wypadek ten żywo

obchodzi. Tych poczuć katolickich wniosek wydzia­
łu najzupełnićj nie uwzględnia. Przeciw kradzieży, 
przeciw zwykłemu rabunkowi wystąpionoby nieza­
wodnie, o ileż więcej należy wystąpić przeciw ra ­
bunkowi dóbr kościelnych. Mówca wnosi, aby pe- 
tycye te wręczyć rządowi do uwzględnienia.

Del. O e l t z  i ks. H a l t e r  popierają Giovanelle- 
go; Dr C z e r k a w s k i  zaś wnosi, aby je podać po 
prostu do wiadomości rządu.

Dr H e r b s t  rzek ł: Kwestya rzymska nie jest 
kwestyą religijną, lecz polityczną, dla tego potrze­
ba wielkiej przezorności, by nie skompromitować 
polityki zagranicznój. Cóż Austrya zrobić miała 
dla Rzymu? Czy miała wystąpić zbrojnie? Tego 
nawet strona przeciwna nie wymaga! Czy miała 
wypowiedzieć w formie protestu swe niezadowole­
nie z interwencyi włoskiej? To byłoby zwichnęło 
przyjazne stosunki Austryi z mocarstwami zagra- 
nicznemi bez osiągnięcia jakichkolwiek korzyści. 
Jeśli się kto zgadza z polityką rządu, jak Dr 
Czerkawski, to nie należy stawiać wniosku, który­
by tej polityce rządowej inny nadawał kierunek. 
Ponieważ naruszono uczucia wielkiej części ludno­
ści całego świata, to dla czegóż właśnie Austrya 
ma wystąpić i narażać się (Oklaski z lewicy).

Podczas głosowania odrzucono następnie wnioski 
Giovanellego i Czerkawskiego, a przyjęto wniosek 
wydziału.

Co się tyczy zamknięcia rachunków z r. 1868, 
takowe przyjęto zgodnie z wnioskiem wydziału; 
nad pierwszemi dwoma wnioskami jen. Gablenza 
przeszła delegacya do porządku dziennego, trzeći 
przyjęto.

— Na posiedzeniu onegdajszem d e l e g a c y i  
w ę g i e r s k i ó j  interpelował Ciotta kanclerza pań­
stwa o obronę własności prywatnej na morzu. Jen. 
Benedek, jako zastępca rządu, odpowiedział na in­
terpelację Wahrmanna o konsoreyum Skenego, że 
pogłoski o złej i bardzo małćj dostawie są prze­
sadzone. Dostawiono już rzeczy za 10,700,000złr.; 
brak usprawiedliwiają stosunki chwilowe. Minister 
wojny jest za utrzymaniem kontraktu, odezwie się 
jednak także do przemysłu prywatnego. Wahrmann 
oświadczył, iż z odpowiedzi tej nie jest zadowo­
lonym.

Do komisyi z siedmiu, mającej porównywać obu­
stronne uchwały delegacyj, wybrani zostali: Bela 
Wenckheim, Bujanovicz, Szell, Szongyenyi jun 
Gabryel Kemeny, Wiktor Zicby i Pulski.

Następnie obradowano nad budżetem wojny 
Sprawozdawca B u j a u o v i c z  twierdzi, że bezpie­
czeństwo państwa przenieść wypada nad względy 
oszczędności, dla tego należy zewolić na żądania 
ministerstwa, a to tem więcej, że minister skłon­
nym jest do reform i przyobiecał nawet dywizye 
terytoryalne. Wszyscy następni mówcy w liczbie 
13tu przemawiali w podobnym duchu, jeden tylko 
Wahrmann oświadczył, że nie wszystko, co komi­
sya wnosi, jest bezwzględnie potrzebnem; można 
jeszcze coś zaoszczędzić, nie naruszając bynajmniej 
gotowości armii do boju. Wniosek komisyi przy­
jęto.

Podczas dyskusyi szczegółowej nad budżetem 
wojennym przyjęto podwyższenie pensyj oficerów 
sztabowych i pomnożenie kawąleryi, oraz wniosek 
aby począwszy od przyszłej rekrutacyi, wojska wę 
gierskie przydzielać tylko do węgierskich pułków 
artyleryi. P e t r o v a y  wniósł, aby konsoreyum 
Skenego zmusić do dotrzymania kontraktu. W a h r ­
m a n n  zaś domagał s ię , aby takowy rozwiązać 
lub zmienić, i inne porobić zamówienia nie u kon­
soreyum Skenego. Jutro nastąpią dopiero obrady 
nad temi wnioskami.

— Urzędowa Wiener Ztg ogłasza pisma odrę 
czne NPana, mocą których bar. R a u c h  uwolnio­
nym został z posady bana Kroacyi, Sławonii i Dal- 
macyi, a w miejsce jego mianowanym minister B e- 
d e k o v i  cz. Taż sama gazeta podaje rozporządze­
nie ministerstwa skarbu z 27go stycznia 1871 r, 
znoszące zakaz wywozu koni.

Francya.
Wobec zawieszenia broni i kapitulacyi Paryża, 

akt który tu podajemy ma już historyczną tylko 
przedewszystkiem ważność; wszelako zostaje on w 
tak biskiem pod względem daty i okoliczności ze­
tknięciu z wypadkami najświeższemi, iż niepodobna 
go zbyć milczeniem. Jest to ostatni okólnik hr, 
Cha ud  or dy,  delegata ministerstwa spraw ;zagra 
nicznych, do ajentów dyplomatycznych francuskich za 
granicą.

Osnowa jego brzmi według telegramów nie dość 
dokładnych jak następuje:

Bordeaux 25 stycznia 1871 r.
Panie! Hr. Bismark w akcie datowanym z Wer­

salu d. 9go b. ra. rozesłanym do wszystkich repre­
zentantów Związku Niemiec północnych objawił 
zamiar odpowiedzenia na okólnik m ój, który mia­
łem zaszczyt przesłać Panu d. 29go listopada r. z. 
Zamiast jednak zbadać fakta, które Panu przed­
stawiłem, Kanclerz bezzwłocznie odstępnje od przed­
miotu i zapuszcza się w osobliwe uwagi. Ten po­
stępek wykazuje dostatecznie niemożność, w jakiej 
się hr. Bismark znnjdował, odparcia bolesnych fak­
tów, które musiałem całemu światu obwieścić, jako 
jrzeciwne prawidłom przyjętym przez narody cywi- 

’izowane w czasach wojennych.
Zapisujemy to milczące przyznanie się, jako do­

wód prawdziwości wszystkich gwałtów popełnio­
nych przez armię pruską; ale nie widzimy potrze- 
>y trzymać się osobliwego sposobu dyskusyi, jaki 
sobie obrał Kanclerz Związku, lecz przeciwnie od­
powiemy wprost i dokładnie na argumentacye w 
romienionej depeszy wywodzone.

Hr. Bismark wyrzuca osobom, które mają we 
Francyi powierzony sobie zarząd spraw zagrani­
cznych, iż nie znają Niemiec. A jednak wielu z nas 
żyło w tym kraju i badało go; co zaś mnie same­
go tyczy, wyznaję szczerze, że po kilkoletnim tam 
pobycie i najstaranniejszych obserwacyach nigdy- 
)ym nie mógł uwierzyć, aby lud niemiecki tak bar­
dzo oddalił się od zasad i obyczajów ludzkości i 
cywilizacyi, jak to dziś daje się widzieć, i ze smu­
tkiem wyznać muszę, iż mylnie znałem Niemcy, 
a raczej, że ich wcale nie poznaję. Fatalna ręka po- 
)chnęła je na drogę, którą nie szły. Niemieccy my­

śliciele, filozofi, poeci, historycy otwarli im inne 
zakresy widzenia od tych, w jakich widzimy je  o- 
iracające się od pięciu miesięcy. Obraz krwi przy­
ćmił wzrok ludu, który nie umiał zawczasu oprzeć 
się zachciankom władzy i absolutyzmu militarnego.

Hr. Bismark zarzuca wojskom francuskim, iż 
strzelały do parlamentarzów. Oskarżenie tego ro­
dzaju było już podane do wiadomości rządu pary­
skiego, i możemy tu przytoczyć słowa Juliusza Fa- 
vre w jego okólniku z d. 12go stycznia zamieszczo­
ne, które mówią: „Poprzestaję na zrobieniu JW. 
Panu wzmianki, iż gubernator Paryża polecił za­
rządzić śledztwo co do faktu powołanego przez

hr. Bismarka." Juliusz Favre zawiadamiając go o 
tem, podaje daleko liczniejsze wypadki tego rodza­
ju, o które obwinia forpoczty pruskie, a jednak ni­
gdy się na nie powoływał, aby zerwać zwykłe 
komunikacye.

Powiemy tyleż pod względem konwencyi genew­
skiej. Dochodzenie bezstronnie prowadzone wyka­
zało, że ze strony pruskiej nie tylko naruszano 
tę umowę w ich najistotniejszych warunkach, lecz 
nawet zrobiono więcej, bo użyto jej za broń. Czer­
wony krzyż umowy genewskiej niejednokrotnie o- 
słaniał przesyłki amunicyi, a w wielu razach za­
bijano lekarzy francuskich w pośród ambulansów.

Rząd francuski zaraz w początkach wojny prote­
stował urzędownie w dwóch notach, które ogłosił, 
przeciw zarzutowi, jakoby kiedykolwiek żołnierz 
francuski był w położeniu użycia kul pękających, 
a jeżeli pocisk tego rodzaju znaleziony był napo  
bojowisku, to mógł tylko pochodzić z nieprzyja 
cielskich szeregów. Nakoniec, co się tyczy kuli 
16 odłomków znalezionych u jednego żołnierza 
francuskiego, to cóż może znaczyć fakt pojedyn 
czy tego rodzaju, choćby nawet prawdziwy? Zre­
sztą, kula taka wjakąbądź broń nabita, niosłaby 
nie dalej nad 50 kroków, a cieszylibyśmy się, 
gdyby zwykłe strzały naszych nieprzyjaciół dalej 
nie dochodziły.

Następnie hr. Bismark będąc w kłopocie znale 
zienia argumentu na twierdzenie, które stara się 
przeciw nam postawić, usiłuje podjąć na nowo kwe 
styęjwojny morskiej. Ale dowody nasze są już goto 
we. Przedstawiłem je już Panu i publiczności w dłu 
gim wywodzie, spowodowanym przez porwanie 
przez rząd pruski zakładników francuskich z na 
ruszeniem wszelkiego rodzaju prawa i sprawiedli 
wości.

Kanclerz Związku twierdzi, iż jeńcy niemieccy 
doznają u nas złego obchodzenia się.

Dość pod tym względem zwrócić uwagę Pana 
na załączony dodatek i na fakt następujący 
P. Pratt, lekarz ambulansów amerykańskich, uda' 
się niedawno do Pau. Zwiedzał on tam ambulan­
se, w których mieścili się ranni Prusacy, tudzież 
miejsca przeznaczone dla jeńców. U tych wszyst 
kich, których się rozpytywał, znalazł największ: 
wdzięczność za troskliwość, z jaką się im oddawa 
no, i za sposób zajmowania się nimi przez władzę 
wojskową. W chwili swego odjazdu otrzymał on 
między innemi polecenie oddania w głównej kwa­
terze króla Pruskiego i księcia Fryderyka Karola 
listów stwierdzających ludzkie postępowanie z P ru­
sakami we Francyi. P. P ratt upoważnił nas do o- 
głoszenia tych szczegółów i przytoczenia jego na­
zwiska.

P. Bismark wraca jeszcze do przedmiotu, któ­
rym się już zajmował w jednem z dawniejszych 
oznajmień swoich. Oskarża on armię francuską o 
uchybienie honorowi, a rząd francuski o zachęca­
nie jej do tego. Punkt ten był już przedmiotem 
osobnego odparcia Znajdziesz go Pan w dodatku 
Nr 3. Dodam tu tylko, że rząd obrony narodowej 
żadnej nie przyznawał nagrody oficerom trzyma­
nym w niewoli na słowo honoru, którym się udało 
ujść, lecz tym, którzy bez złamania danego słowa 
honoru dostali się do kraju, przyznawano dopłatę 
na umundurowanie. Dopłata ta zresztą przyznawa­
ną jest każdemu oficerowi, który w skutku wojny 
utracił swoje uzbrojenie.

Kanclerz Związku karci dalej postępowanie strzel­
ców algierskich. Żołnierze ci zresztą w nader dro­
bnej liczbie w armii naszej służący, złożyli w roz­
maitych okolicznościach świetne dowody przywią­
zania do Francyi, która stała się ich ojczyzną; ni­
gdzie zaś nie dowiedziono, aby się dopuszczali 
względem nieprzyjaciela barbarzyńskich czynów, 
jakie popełniały wojska pruskie na bezbronnych 
mieszkańcach okolic, któremi przeciągały. Okólnik 
prefekta, który wzywa obywateli do obrony od nie­
przyjaciela nieszanującego ani własności ani życia i 
czci bezbronnych mieszkańców, poczytywany nam 
je s t za zbrodnię. Poprzestaniemy poprostu na przy­
pomnieniu ordonansów królewsko-pruskich, które 
stworzyły pospolite ruszenie i wyraźnie nakazały 
całemu ludowi zastosować się do tego.

Przechodząc do uwag innej kategoryi, p. Bismak 
staje jako obrońca swobód zniweczonych zdaniem 
jego przez rząd obrony narodowej. Jeden z dzien­
ników niemieckich mówi z tego powodu, co na­
stępuje: „Czytując złośliwe polemiki i cierpką na­
ganę, jakie miotają tacy dziennikarze francuscy na 
ministra wojny, bez wystawienia się na najmniej­
sze prześladowanie, a patrząc na kazamaty w 
Loetzen i ojcowskie upomnienia udzielane Ga- 
secie Fossa, uderzyć nas musi omyłka, jaką popełnił 
lr. Bismark; mniema on bowiem, że się znajduje 
na prawym brzegu Renu."

Dodamy jeszcze, że minister, który wsadził do 
więzienia jednego deputowanego, a dwóch innych 
oddał pod sąd za zbrodnię stanu *) za to, iż nie 
)ochwalali jego polityki, nie może zabierać głosu 
w obronie jakiejbądź swobody, zwłaszcza, że sam 
wszystkie swobody we własnym kraju depce i co­
dziennie je w własnym kraju haniebnie nadweręża.

Hr. Bismark oskarża rząd obrony narodowej, że 
rozdrażnia k ra j , aby go wbrew własnej woli do 
wojny zmuszać i uczucia obu narodów zakłócać 
Mamy jedną tylko na to odpowiedź: niech rząd 
pruski zapytać zechce prowineye, które posiada 
w swem ręku, a szczególniej najbliższą Niemiec 
Alzacyę. Wiadomo dobrze, że niemożemy wywie­
rać wpływu na te departamenta, a jednak 120,000 
synów ich przybyło pomimo wszelkich przeszkód 
zaciągnąć się p o i chorągwie nasze i z każdym 
dniem rozognia się coraz więcej ich patryotyzm.

Zechciej Pan odczytać znowu dodatek Nr. 5, 
który Ci przesłałem swojego czasu; odczytaj Pan 
nakoniec broszurę, którą Ci przesłałem jako do­
datek Nr. 2. Ujrzysz tam z przerażeniem długi 
szereg obrzydliwości wszelkiego rodzaju, a jednak 
najmniejsza tylko część onych jest tam zamie­
szczoną.

Obawa przedłożenia przez p. Juliusza Favra 
tych okropnych oskarżeń zbrodniczego postępowa­
nia na konferencyi była powodem odmowy listu 
żelaznego (tu wyrazy w telegramie zmylone).

Przybywając (Favre) z tej wielkiej stolicy, ogni­
ska cywilizacyi europejskiej, gdzie wszyscy Niemcy, 
król Pruski, a osobliwie p. Bismark doznawali tak 
świetnej góścinności, a którą usiłują dziś ogniem i 
głodem wytępić i zdziesiątkować, sprawiłby samym 
ciężarem słów swoich żywy niepokój u kanclerza 
północnych Niemiec. Pojął też Kanclerz, że odda­
nie pod sąd Europy przez samo opowiadanie fak­
tów budzących smutne wspomnienia innych wie­
ków, musiałoby zadać śmiertelny cios tej podstę­
pnej polityce.

Proszę przyjąć.... itd.
Za Ministra spraw zagranicznych,

Delegat Chaudordy.

esfr i i  j .

*) Jacoby, tudzież Bebel|i Liebknecht.

Najsroższy cios jaki mógł ugodzić we Francyę, 
stał się faktem dokonanym. Paryż kapitulował. 
Prusacy dali straszny odwet Francyi za rok 1806; 
Jena pomszczoną została, tylko w znacznie rozle- 
glejszych rozmiarach. Kolej dziś na wspaniałomyśl­
ność zwycięzcy, aby i w tój mierze nieustąpić Na­
poleonowi I, który mógł wówczas jednym pocią­
giem pióra zatrzeć na zawsze istnienie a nawet 
nazwę Prus, Czy nowy Cesarz niemiecki, który w 
rezultatach wojny dorównał wielkiemu bohaterowi 
Francyi, nie pozostanie za nim w tyle pod wzglę­
dem wymiaru sprawiedliwości pokonanemu naro 
dowi, najbliższa przyszłość okaże. Spodziewać się 
jednak należy, że laurami okryty imperator N ie­
miec, pojmie warunki prawdziwój wielkości, z k tó ­
rych pierwszym jest nie pastwienie się nad ofiarą 
i oszczędzi o ile na to zezwala polityka jego rz ą ­
du, upokorzenia zwyciężonym. Pierwszym tego śla­
dem jest zaniechanie owego w snach zwycięzkiój 
dumy wymarzonego wjazdu tryumfalnego do P a­
ryża. Wojsko zatrzyma się w fortach. Paryż zo­
stanie uprowidowany w żywność i rozbrojony, czy 
zaś i ta ostatnia broń stanie się łupem zwycięzcy, 
nie wiadomo. Rozejm trzecbtygodniowy dotyczący 
całego kraju, podpisany został wspólnie z kapitu- 
lacyą Paryża w Wersalu. Rząd w Bordeaux przystał 
na decyzyę rządu paryskiego, jeden Gambetta wziął 
dymisyę. Koniec to zatem zapasów wojennych, lecz 
czy położy tamę rozlewowi krwi, czy zażegna za­
męt, czy nie wzburzy rozjątrzonych namiętności 
stronnictw, nierozstrzygnięte w tój chwili nasuwa 
się pytanie.

Jakieżto jeszcze skutki pociągnąć może za sobą 
owa dziejowa katastrofa? Ile klęsk, ile nieszczęść 
obije się o nasze uszy ? Jenerał Bourbaki po osta­
tniej klęsce swej armii nie chciał przeżyć zgaśnię­
cia ostatniego promyka nadziei swego kraju, i jak 
donoszą, odebrał sobie życie; według innych zaś 
wersyj ranił s ę  w chwili samobójczego zamachu. 
Inna jeszcze ofiara bliżej nas obchodząca padła 
na szalę ogólnego kataklizmu Francyi. Jenerał 
Bossak hr. Hauke znany z ostatniego powstania 
1863, zginął w d. 21 pod Dijonem. Niedawno je ­
szcze czytaliśmy w Dzienniku Droit de V homme 
pod tytułem „Nagląca reforma", projekt tego my­
ślącego oficera zmniejszenia liczby żołnierzy z 1000 
na 500 w batalionie, przez co równie komenda 
jak kontrola i ćwiczenie wojska byłyby szefowi ba­
talionu wielce ułatwione. Wobec wydoskonalenia 
broni palnej, precyzyi strzałów, takie przepołowie­
nie batalionu według zdania owego jenerała, nie 
utraciłoby bynajmniej na intenzywności a dałoby 
sposobność dowódzcy przekonania się o dokładno­
ści każdego pojedynczego żołnierza w używaniu 
broni. Jenerał zamyka wreszcie swe dowodzenie 
temi słowy: „Któż nie wie, że lepiej być w dzie­
sięciu â  znać się i kochać, szacować się i kon- 
trolowoć nawzajem, niż w stu,  a nieutać sobie. 
Cóż znaczy batalion, którego żołnierze nie znają 
nawet nazwisk swoich oficerów, a czasem nawet 
szefów kompanii. Słowem batalion złożony z więcej 
jak z 500 ludzi, nosi w sobie zaród porażki." Je­
nerał Bossak Hauke niegdyś pułkownik gwardyi 
rosyjskiej i adjutant Cesarza, porzucił był w r. 1862 
zawód torujący mu drogę do najwyższych godności 
wojskowych, wstąpił w szeregi powstańcze i ostatni 
zszedł z pola bitwy, a pełen miłości, ojczyzny i 
uczuć honoru, bawiąc w Carouge pod Genewą, na 
odgłos nieszczęść Francyi pospieszył w szeregi 
nowo tworzących się hufców i tam odwagą i wa- 
ecznością zyskał sobie powszechną cześć i sza­

cunek.
Wracamy jeszcze do wycieczki załogi paryskiej 
d. 19 b. m., jako punktu kulminacyjnego obro­

ny, po za którym musiał nastąpić zwrot ku kapi­
tulacyi. Opis poniższy wyjmujemy z Weser Ztg :

Od czteromiesięcznego osaczenia Paryża nie­
przyjaciel nie dołożył nigdy tak wielkich usiłowań, 
ażeby przełamać nasze linie, jak w dniu wczoraj­
szym. W nocy z dnia 18go na 19ty spostrzeżono 
na całym froncie południowym i południowo-za­
chodnim silne ruchy i koncentracye ssł wojennych 
nieprzyjacielskich, tak, żeśmy mogli na pewno są- 

zić, iż przedsięwziętą zostanie wycieczka na wiel- 
fą skalę przeciwko 5mu korpusowi armii. Około 

godziny 8ej zrana doniesiono tu telegrafem, że 
nieprzyjaciel posuwa się na całej linii przeciwko 
>mu korpusowi i oddziałom 4go korpusu armii. 
Na pierwszy dany sygnał alarmowy wyruszyły nie­
zwłocznie stojące tu dwa bataliony 7go i 47go 
niłku na plac boju, do armat założono konie na 
5lace d’Armes i w przeciągu półgodziny 5ta po- 
owa brygada artyleryi opuściła Wersąl. Tymcza­

sem przybyły tu pułki gwardyi landwery numer 
lszy i 2gi, prawdziwe postacie Hunów, z Cha- 
teaufort, tudzież prawie cała dywizya Bawarczyków, 
itórą skierowano pośpiesznie z kwater jej wSceaux 
i Bievres do Wersalu. Landwera nadeszła o go­
dzinie 11 ej przed południem i ustawiła się na 
Avenue de Paris, Bawarczykowie na Place d’Armes, 
ażeby ich można użyć niezwłocznie jako rezerwę. 
Tutejsi mieszkańcy żywili znowu nadzieję, że wie­
czorem będą mogli ziomków swych powitać w Wer­
salu i skupiali się na ulicach. Ku zabezpieczeniu 
miasta przebiegały ulice patrole dragonów, ażeby 
wszelkie wybryki przytłumić w zarodzie. W ogóle 
trudnem jest przedstawić ogólny obraz walki, k tó ­
ra stoczoną została na wielkim obszarze. Około 
pół do ósmej zrana z brzaskiem dnia pojawił się 
nieprzyjaciel z kolosalną siłą , wynoszącą około 
100,000 ludzi. Bój rozpoczął się pod Sevres, cią­
gnął się ku Meudon, Garches, St. Cloud, Vau- 
eresson, Malmaison, Bougival itd., tak, że cała 9ta 
i lOta dywizya z wszystkiemi prawie pułkami 7m 
47m, 58m, 59m, 6m, 46m, 37m, 50m, wzięły udział 
w walce. Najgorętszym był bój pod St. Cloud i 
Bougival, gdzie nieprzyjaciel dokładał największych 
starań, ażeby przełamać linię osaczającą. Ze wszy­
stkich stron zasypywał on nasze co do liczby zna­
cznie szczuplejsze siły literalnie gradem granatów. 
Trzask kartaczownic, ogień bateryj i szasepo- 
tów był tak gwałtowny, jaki może nigdy jeszcze 
w przebiegu obecnej wojny. Piąta brygada a r­
tyleryi z wielkim jedynie mozołem mogła wziąć 
udział w akcyi, gdyż poprzecinane i leśne pole bi­
twy przeszkadzało artyleryi w zatoczeniu dział.
Z wielkiem męztwem odparły pułki ogo korpusu 
wszystkie ataki nieprzyjaciela, który coraz to nowe 
masy wprowadzał w walkę. O godzinie lOej ude­
rzyło kilka francuskich pułków na szaniec Mon- 
tretout pod St. Cloud; ataki te jednakże 2ga kom­
pania 5go batalionu strzelców energicznie odparła 
po pięć razy, lecz w końcu została zmuszoną wa­
żną tę pozycyę chwilowo oddać nieprzyjacielowi. 
Początkowo potykał się nieprzyjaciel dzielnie, od­
waga jego jednakże z każdą godziną słabła, w 
yę w miarę wytrwałego oporu, stawianego mu przez

w
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polskiej scenie. W teatrze wiedeńskiego Burgu wystę­
pował w nim w zeszłym roku zmarły przed kilkoma 
miesiącami Wagner w roli Beaumarchego; rolę tę bie­
rze na siebie p. Ładnowski. Claviga przetłomaczył dla 
sceny krakowskiej, p. Ludwik Powiday, redaktor odpo­
wiedzialny Przeglądu Polskiego.

„ojska. Pole bitwy rozszerzało się coraz bar- 
uasz®. . ło przestrzeń prawie dwóch mil nie- 

ich. Ogień z dział i kartaczownic był tak 
in'e ' że na mojem stanowisku w Yaucresson,
& & $  dojrzeć jedynie mogłem grubą chmurę
* 5 która zasłaniała powietrze. Nasza b a tc ry a . . . .  r . L A
d n ia ła  z Louveciennes i St. Germain do wysu- — We czwartek w dzień świąteczny danem będzie
s ^  n hatervi z fortu Mont Yalórien; natomiast w Wieliczce przedstawienie teatralne przez amatorów 
4 f t  „ S o n o  pomiędzy L.celle, St. Clood a U  dochód bi.d„,ch todakdw w. Franc,1; Program o- 
bflCeIfval dawały ognia na pułki nieprzyjacielskie, bej muje: przysłowie dramatyczne ChęcińsKiego wierszem 
^ f i a c e  się z Reuil. Korpus czwarty, który o- „Ciekawość, pierwszy stopień do piekła ; fraszkę za- 
^ f  n o ł a d u i a  zmuszony był do wzięcia udziału w pustną z francuskiego „Po p ó łn o c y  ; i obrazek ze śpie-

roalce potrafił tak rozwinąć swą artyleryą na wami „Werbel domowy“. Ze względu na cel dobro-
* ńrzacb pomiędzy Carriere, St. Denis i Chalon, czynny tego przedstawienia, przyjmowane będą naddatki 
^ fn d eó  iej bardzo był skutecznym. Pomimo, ze ponad cenę biletów
• JdU iaciel wznawiał ciągle usiłowania, ażeby nas -  Od koresponć 

oLmać to przecież zawsze ustępować musiał maliśmy przed kilku dniami list, który występuje prze- 
prZ!n walecznością naszych wojsk. Wczoraj oka- ciw korespondencyi z Nowego Sącza zamieszczonej w
pfłn sie niewątpliwie, że s z a ń c e  i zasieki, wyko- Kraju  z 13go b. m. a zawierającej reskryminacye
*ało się . . ------  — I ,----------------- V Bacz> i wikaremu X. Zbor. j,w riagu trzech miesięcy przez nasze wojska, przeciw kaznodziejom .

n;eprzepartą bateryę, o którą się rozbijają zarzuty uczynione ich kazaniom. Korespondent wykazuje 
!L tk ie  ataki nieprzyjacielskie. Dywizye 9ta i fałsz i stronniczość tych zarzutów, jakie czym „słuchacz 

S  mianowicie pułki 37my, 47my i 50ty najwię- kazań" piszący do K raju. Skoro atoli w końcu listu 
im!v’ hrałz udział w walce, jako też obok niej 5ty korespondent nasz dodaje: „że obaj mówcy kościelni 
Kotnlion strzelców największe poniosły straty. Strze- zanieśli skargę o urazę i kalumnię przed trybunał są 
lanie z armat i ogień trwał od 8ej godziny zrana, dowy“— powstrzymujemy się od podania listu, zos.a. 
i* do muiei wiecej pół do 6ej wieczorem. Rezultat wiając sprawę tę sądowi.
talk i bvł ten żeśmy mimo w trójnasób liczniejszych — Z nakazu ministerstwa handlu, począwszy od
3  nieprzyjacielskich, z energią utrzymali się na lutego r . b . ,  p o b i e r a n y  będzie tytułem agio dodatek 2 0 / 0 
«Lvstkich naszych pozycyaeh. Już około godziny do wszelkich opłat na kolejach żelaznych mających pia- 
Oei z południa przybyły pierwsze oddziały w nie- wo pobierania należytości w monecie brzęczącej 
ln l«  zabranych żuawów, za którymi nieustannie w papierowej z dodatkiem agio.
Tnwe nadchodzą tu transporty, również francuscy i — Korespodent nasz z Zurychu opisując wieczór 
nniscv rann i, których większą część stauowili dany w rocznicę ostatniego powstania wspomniał o mo 
«trzelcv. Król pojechał o godzinie lej w południe wie hr. Platera, która była hucznemi oklaskami przez 
dn Marlv zkad z wodociągu przypatrywał się bi- młodzież przyjętą. Podajemy przemówienie to w treści, 
twie O godzinie 4ej i pół otrzymał pułk gwardyi wykazując p r z y c z y n y ,  dla których stuletnie nasze usiło- 
landwery rozkaz ruszenia naprzód: rozkaz ten żoł wania narodowe me osiągnęły dotąd skutku:
nierze powitali okrzykiem radości. Około godzi-1 „Synowie Polski 1
ny 7ej wieczorem powróciły tu  pułki, które się z ekram obecnie dla uczczenia ósmej rocznicy po­
były posunęły aż do St. Cloud i rozeszły się na i wg”arda narodowego, oddajemy zarówno hołd wszystkim, 
kwatery, podczas kiedy Bawarczyków pomieszczono które j0 p0przedziły, gdzie krew polska się lala za 
w koszarach. Wszystkie oddziały wojsk będących I w0|n0^  j niepodległość w tej walce stuletniej, która 
na forpocztacb, rozłożyły się na noc w biwakach I gkończyd si? musi odrodzeniem Ojczyzny naszej, 
i kwaterach alarmowych, gdyż oczekują ponowie- Tu zachodzi pytanie, dla czego Polacy odzyskać jej
nia ataku w nocy albo dziś. Nieprzyjaciel wczoraj dotad ni0 mogU? Wszakże nie brakło patryotyzmu i 
wieczorem nie cofnął sig do fortów, ^ecZ I ducha poświecenia; wszakże podczas każdego powstania
tychże rozłożył namioty swe w biwakach, iw ie r-l. , heroicznego wysilenia! Prawda, ale nie było
dzą, że Trochu chce przedsięwziąć wycieczkę z I . razu wszystkich warstw społeczeństwa polskiego w 
całą siłą na większą jeszcze skalę, do której go j magie pod bronią, bo nie było oświaty tak upowsze- 
zmuszano, a która przez pięc dni ma się powta- chnionej aby zapaliła świętym ogniem miliony serc 
rzać. Próżne będą wszelkie usiłowania nieprzyja- j p 0 j s k ^c d _ Dzielne rycerstwo nasze nie zagarnęło jeszcze 
cielą, a może nawet manewr powyżej opisany, u- U  siebie magy mieszi£ańców, bez której nie ma w praw- 
ważać można za ostatni pobłysk wkrótce zagasnąć j dz ŵ0m znaczeniu armii narodowej.

gdyż z wadami, które sprowadziły nasz upadek, nie 
podźwigniemy się nigdy !K

Zgromadnenie jednakoż nie obwiniając dyrekcyi, na 
wniosek członka towarzystwa Kochanowskiego burmi­
strza miasta, podziękowało jej za gorliwe urzędowanie, 
i prócz dwóch (z których jeden sam wystąpił) wy­
brało napowrót wszystkich dotychczasowych członków 
dyrekcyi.

Teraźniejszy skład Dyrekcyi jest następujący: pp. 
Aleksander M o r g e n b e s s e r  prezesem,FranciszekNl- 
t e c k i  wiceprezesem, X. Stefan De mb iń  s k i  kasj­
erem, Julian N a g a n o w s k i  sekretarzem, Karol B r  o- 
n a r s k i  cenzorem, Karol W i t  ko w ic  k i  i Michał 
M a c u s k i  kwestorami, nakoniec F e s z k o w s k i  i Mi­
kołaj Ż y b o r s k i  dyrektorem czytelni.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co­
dziennie od godz. l i t e j  do 4tej.

— We wtorek dnia 30go stycznia gościnny występ 
mistrza na welocypedzie Ignacego H a l l e r a ,  profesora 
paryskiego gimnazyum „Welocyped" i M ajster i cze­
ladnik komedya w 2ch aktach, przez J. Korzeniow­
skiego. _ . . .

— Dnia 28 i 29go stycznia pochmurno i wietrzno
od północno-wschodu; termometr dnia 28 od -(- 0°.2 
spadł na —  5°.2 R., dnia zaś 29go od —  7°.l na 
— 10°.3 R. Barometr ciągle idzie w górę; rano d. 30 
stycznia stan jego był 333-43, termometru — 13°.4 R.

  We wtorek dnia 3Igo stycznia, Sej Albertonii
Śej Ludwiki panien męczenniczeb.

P r z e g lą d  p o l i t y casuy.
Depesze Telegraficzne.

mającego promyka nadziei P a r y ż a , „Przeniknąć się należy tą gwałtowną potrzebą, niech 
dzisiejsze pokolenie pracuje z całą energią patryotyzmu 
nad szerzeniem oświaty w kraju naszym, albowiem skoro 
będzie 20 milionów Polaków miłujących Ojczyznę, bę­
dzie i Polska niepodległa.

. . , • i w  tvm kierunku młodzież nasza idąc coraz więcej
3 i . r a k .0 w  30 stycznia. Z małemi przerwami. chwi- » J  ^  odrodzenia. Od lat 40tu świa-

lowej odwilży zima trwa nieprzerwanie mroźna i sme- współuczestnik w pracach i dążnościach naszych
ina już od dwóch miesięcy. Budżet miasta bardzo skąpo was synowie Polski jako jej prze-
uposażony narażony przez to bywa na nieprzewidziane pionjerów w karczowaniu jej intelle-
wydatki aby utrzymywać ulice w ^ k t u a l n e m .  Nabrawszy sami światła trudem i pracą, bę-
bezprzeszkodnych komumkacyj. Juz parę lazy tej zimy' rozlewaó we wlasnem kraju i przyczyniać się
wyprzątnięto je ze śniegu, a pewnie przyjdzie chocia d upowszechnienia oświaty, do utworzenia tych
raz jeszcze zacząć da capo Oprócz pięciu wozów miej- g ™ ,  podwalin bytu państwowego.
sk ic h , niemal ciągle zajętych wywożeniem ̂ śniegu i błota, | S  P   __  „ a . , h
tudzież 40 posługaczy miejskich i 6 stróż

“  — — — — ww |  —— —■ -—   '^  '  KJ W »  ł  *

I jak ogień w chwili walki, nawet niestosownie wybranej,
-  - . . ■ / I ” I ale nie dość sie objawia w mozolnej i cichej pracy nie-

1100 zlr. Do zwiększenia jego wielce przyczynia się ta j . _-x„:„ an odrodzenia.

a i i „Drugą przyczyną niepowodzenia byl niedostatek w
i 6 stróżów plantacji- codziennei organicznej. Patryotyzm nasz wybucha

nych najemnikiem i aresztantami oczyszczają ulice z lodu]]? ^ 7 ___ moi t; Tiiostnsnwnie wvbranei.
i śniegu. Wydatek ten wynosił do tej chwili około

‘ego wiełce przyczynia, się! ^  r ‘s“ta“nei_ która'gotuje żywioły niezbędne do odrodzenia, 
okoliczność, że właściciele domów obowiązani dawniej |  „ra„ , m a hułn nsnosobienie odo-
wywozić śnieg z podwórców swoich dziś każą go j ” j k t ó r e m  się rodzą Polacy, bardzo naturalne
ulicę wyrzucać wraz z śmieciami. Ten sposób użycia | J  ntłn sfa„

Trzecią wreszcie przyczyną było usposobienie opo- 
’ ‘ ' -em się rodzą Polacy, bardzo naturalni 

ale ta opozycya stawszy się nałogiem.um-ę , i i -  * i , " . I wobec wroga; ale ta opozycya stawszy się naiugiow,
posługi miejskiej do swoich potrzeb stał się tak I manifeatuie się nawet nie raz w obec narodowych dążno-
wszechnym, że moglibyśmy mniemać, iż jest przepisami I . przyczynia gię do ogóluego rozstroju. Należy przeto
porządku objęty. . nTI , 11 wz!aść rozbrat z temi wrogami domowemi, i dążyć

— Dowiadujemy się, że Rada szkolna mianowała ^  w jednym kierunku, nie dając się
p. Andrieja J d z . f c a y t a  dyrekte.m  ^ S 7 . , l , o z n i e  L t a . i  st,■»»„«» politycznych,
nauczycielskiego męzkiego, prof. Wincentego J a b ł o ń - 1  ducŁowł narodowolnu, który wszystkich Polaków
s k i e g o , dyrektorem seminaryum żeńskiego obu-1 j . w imię j edn0^cij solidarności i najdroższych
dwóch w Krakowie. interesów Ojczyzny. Po odzyskaniu niepodległości będzie

— Na wystawę sztuk pięknych przy y y. I  ̂dQ gtupowania się stronnictw i ich ścierania się.
Portret dziecka przez D e l a r o c h e ;  portret kobie-1 serca polskie, Panowie, pójdą za patryoty-

ty p r z e z H r n z i k a ,  i widok góry Waxenstern w Gór » dewizą; jeden Ma wszystkich , wszyscy dla je-
nej Bawary! przez Walerego B ro  c h o c k i e g o  P  J  któ ej poświęcam mój toast.“

— W sobotę umarła tu w domu własnym Józefa \anego, Kiorej p s
z Zaplatyńskich Paliszewska, licząc lat 86. Spokrewnio- — C i e r n i o w e e  21 stycznia,
na z wieloma rodzinami znanemi w kraju i bezdzietna Jeszcze przed siedmioma miesiącami kipiało na Bu-
rozdzieliła majątek między bliższych i dalszych kre- kowinie jak w garnku; wrzały namiętności, toczył się 
wnycll bój zacięty między partyą petrinowską i

— Wczoraj odbyło się w sali ratusza Kazimirskiego wską, staro-rumuńską i młodo-bukowińską. 
zgromadzenie założycieli czytelni i towarzystwa szerzenia wie, a nawet po części w Czermowcach Przychodz“  
oświaty i rozbudzenia życia umysłowego między tutej- już do gwałtów i zdawało się, że zgoda międzynarodo- 
szymiIzraelitami. Zgromadzeniu przewodniczył Dr Kauff -  wa na Bukowinie zerwana na zawsze, a przynajmniej 
m a n n .  Odczytano tam projekt statutu. Jutro powiemy na długo. Tymczasem zaskoczyła wojna francusko-pru- 
nieco o tern zebraniu ze względu narodowego. ska, i jakby pod rózczką czarodziejską umilkło y

— Sobotni wieczór w Resursie mieszczczańskiej wypadł stko — namiętności ostygły -  wszyscy, poznali, że 
bardzo świetnie, albowiem przy licznym udziale człon- wobec grożącego wolności i  cywilizacji niebezpieczen- 
ków i osób wprowadzonych, tańczono do 5ej rano. stwa, tworzyć muszą jedno wspólne stronnictwo, lo  też

— We środę odbędzie się w sali hotelu Saskiego bal je tworzą, a zatargi narodowe i polityczne zmalały 
na wspólny dochód dwóch instytucyj t . j .  „Stowarzyszę- drobnych rozmiarów. Polityka ogolno-europejska poch a 
nia wzajemnej pomocy Sybiraków“ i „Opieki narodo- nęła wszystko; krajowa —  milczy i czeka. Nikt się

I tu nie troszczy o Radę państwa, o wspólne delegacye 
uczniów I o centralistów, autonomistów, a o p. Petrinie nikt nie

wej
W!- H j ! „  Towarzystwie wzajemnej pomocy ..  .

Uniwersytetu Jagiellońskiego istnieje osobny komitet wspomina; natomiast każdy p y ta : co robi iro cn u . ci 
zajmujący się stręczeniem uboższym kolegom prac i Chanzy ? co Faidherbe? co Bourbaki? — więc /  poii 
zatrudnień odpowiednich ich powołaniu albo specyal I tyki nie donoszę nic. _
nym rodzajom wykształcenia. Do rzędu takich zatru- Z miejscowych wiadomości zanotować wypada walne 
dnień należą; obowiązki nauczycieli i sekretarzy do- zgromadzenie Towarzystwa polskiego bratniej pomocy, 
mowych udzielanie nauk po domach prywatnych i pen- które w Czerniowcach dnia 15 b. m. się odbyło, lowarzy- 
syonatach obojej płci, albo korepetycyi uczniom szkół stwo ma na celu wspierać Polaków na Bukowinie prze- 
publicznych i prywatnych, przysposobianie ich do egza- bywających, tak materyalme, jak moralnie, do czego powod 
minów, dawanie lekcyj w specyalnych przedmiotach dać miały częste przechody Polaków to do M ultan, to 
naukowych, prace kancelaryjne u adwokatów, notary- napowrót, a którzy znajdując się nieraz w biedzie i 
uszów, po biórach rządowych i prywatnych wreszcie żądając wsparcia po prywatnych domach, kompromito 
wszelkiego rodzaju zatrudnienia wymagające wykształ- wali nazwisko polskie wobec inno-narodowcow; prócz 
cenią bądź ogólnego bądź szczególnego w jakim przed- tego utrzymuje towarzystwo czytelnię polską. z e spro- 
miocie. Komitet zajmujący się stręczeniem akademików I wozdania dowiedzieliśmy się, ie pod względem doc o- 
zwraca na to uwagę, aby najpotrzebniejsi koledzy mo • dów towarzystwo stoi dobrze, gdyż rocznie z wkładek 
gli znaleźć godziwy zarobek dozwalający im kończyć towarzyszów wpływało przeszło 1200 złr., a dochod 
rozpoczęte studya, tudzież, aby posady i zatrudnienia nadzwyczajny przenosił 800 złr. przez co fundusz za- 
dostawały się ludziom do nich uzdolnionym i których 
charakter daje rękojmię, iż obowiązkom na siebie 
przyjętym odpowiedzą. Zechcą więe strony interesowa­
ne zgłaszać się osobiście lub piśmiennie do Komitetu, 
mającego bióro swoje w Czytelni akademickiej w do 
mu przechodnim pod L. 51 w Rynku głównym na
żgiem piętrze.

  "W tym tygodniu przedstawiony będzie na be-
nefis p. Ładnowskiego (syna) pięcioaktowy dramat 
Goethego „Clavigo,u osnuty na tragicznem zdarzemu, 
zaszłem w rodzinie Beaumarchego, autora n esela F i­
gara, a opisanem w jego pamiętnikach. Zdarzenie to 
przeniósł Goethe na scenę, a jest ono najwymowniej­
szym komentarzem do dzieł nieśmiertelnego komedyo- 
pisarza francuskiego, i wyjaśnia powody, które skłoniły

pasowy wzrósł do 1200 złr. Żaliła się jednak dyrek- 
cya w swoich sprawozdaniach na mały udział w czy­
telni, na małe korzystanie z biblioteki, na unikanie 
wspólnych ćwiczeń naukowych, tak, że rozpoczętych w 
przeszłej zimie odczytów dzieł z dziejów narodowych lub 
ze sprawą polską styczność mających, dla braku słu­
chaczy zaprzestać musiano. Dyrekcya chętnie przyjmu­
je winę na siebie, i prosi o wybór innych członków, 
dodając: „Szczęściem byłoby dla nas, 'gdyby wina te­
go smutnego objawu leżała tylko w dyrekcyi, bo wte­
dy złe prędko, dziś nawet może być naprawione; lecz 
gdyby owej apatyi członków Towarzystwa inna była 
przyczyna, n. p. stare wady narodowe, brak poczucia 
obowiązków, niewytrwałość i t. p., które spowodowały nasz 
upadeK, to plakaćby trzeba! wtedy bowiem nadzieje

B e r l i n  27 stycznia. Biuro Wolffa donosi: Nie 
ma ta  jeszcze urzędowego potwierdzenia układów 
wersalskich. Zaledwie mogły one przybrać stanow­
czy charakter, któryby pociągał za sobą. potrzebę 
urzędowych doniesień do władz tutejszych. Kata­
strofa jest wszakże oczekiwaną i układy toczą się 
niewątpliwie, chociaż ich szczegóły nieznane. O pier- 
wszem widzeniu się Favra z Bismarkiem 23 sty­
cznia o 5 wieczór donoszą: Przybył on w powozie 
Bismarka, który był wysłany do przednich straży, 
wysiadł przed urzędem kanclerstwa, gdzie się od­
była długa n a rad a ; obiadował z Bismarkiem i zo­
stał zakwaterowany na ulicy Boulevard du Roi. 
Bismark jeszcze o 11 w nocy konferował z Ce­
sarzem.

B e r lin  28 stycznia. Z Wersalu donoszą, że 
odstąpienia terrytoryalne w zasadzie przyjęte zo­
stały. Główną trudność stanowi Metz, którego Bis­
mark stanowczo żąda dla Niemiec. Obiegające 
szczegółowe wiadomości o wysokości wynagrodzę 
nia kosztów wojennych, żądanych okrętów i od­
stąpienia kolonij, są niedokładne.

M o n a c h i u m  28 stycznia. Izba wyższa uzna- 
„a za formalnie niedopuszczalne zażalenie dzieka­
nów z Palatynatu odnoszące się do szkół gminnych.

M o n a ch iu m  23 stycznia. Telegram prywa­
tny z Wersalu z dzisiaj rana, pochodzący z dobre­
go źródła, zapewnia, że wszystkie warunki kapitu- 
lacyi są ułożone z wyjątkiem jedynie pytania o 
zajęcie Paryża przez Prusaków. W Monachium 
wywieszono chorągwie.

M o n a c h i u m  29 stycznia. Słychać, że W. Ks. 
Reski zamierza akdykować na rzecz ks. Ludwika, 
który dostałby prowincyę Hesyę elektorską jako 
lenność od Cesarza niemieckiego w nagrodę czy­
nów swoich wojennych. (Jest to wymysł. Hesyą 
elektorską wcieloną jest do Prus, a przeto Cesarz 
nie miałby prawa pozbywać się jej pod żadnym 
tytułem bez zezwolenia sejmu pruskiego. Nadto 
konstytucya związkowa nie zna lennictw cesar-
skuh. Bed.) L , . :1

W e r s a l  28 stycznia. Kanclerz hr. B i s m a r k  
donosi pod d. 28, że podpisał z Juliuszem F a v r e  
ka pi tulący ę wszystkich warowni paryskich, oraz 
rozejm lądowy i morski na trzy tygodnie. Armia 
paryska pozostanie jeńcem wmieście.

B o rd ea u x  26 stycznia w nocy. Z Abbeville 
doszłe wiadomości z Paryża podane przez ajencyę 
Havasa donoszą: Journal ofjiciel z 21 b. m. koń­
czy swe sprawozdanie z działań 19 b. m. nastę- 
pującemi słowy: Jeźli bitwa 19 stycznia nie przy 
niosła oczekiwanego skutku, to niemniej stanowi 
ona najwybitniejszy epizod oblężenia Paryża, gdyż 
wypadki najbardziej stanowczo wykazały męzką 
energie obrońców. -■  Prusacy rozpoczęli dziś o- 
strzeliwanie St. Denis i dalej bombardują forty 
nołudniowe i lewy brzeg Sekwany. — Według wia 
domości prywatnych z Paryża, nieudała wycieczka 
z 19 b. m. wraz z poprzednią klęską jenerała 
Chanzy wywołały głęboki smutek, wolny wszakże 
od zniechęcenia. Większość dzienników, uznając 
zasługi położone przez Trochu, żąda wszakże 
zmiany dowódzcy sił zbrojnych. Jak zapewniają, 
merowie na zebraniach członków rządu żądają no­
wej, silnej akcyi wojennej. Dzienniki stawiają toż 
samo żądanie i czynią przytem uwagę, że jakkol 
wiek wieczorem utracono pozycye zdobyte rano, 
Prusacy wszakże nie zyskali nic na terenie. Nasze 
straty nie przeniosły 1,000 w zabitych i rannych 
gdy pruskie były znaczniejsze. —  Ze zeznań jeń 
ców wziętych przy zdobywaniu szturmem Montre 
tout wypada, że oblegający cierpią głód i zaczy 
nają tracić zaufanie. — Czuć się tu daje wzburzę 
nie umysłów, ale ani śladu nieporządku.

B o r d e a u x  26 stycznia. Wobec jednomyśle 
go "potępienia rozporządzenia rządu znoszącego ra 
dy departamentowe, uchwalił rząd odwołanie roz­
wiązania rad departamentowych ( conseils gene
raux). „ _ ,

B o r d e a u x  28 stycznia. Gorreep. Havas ogła 
sza co następuje: Jenerał C l i n c h a n t  mianowauy 
został dowództą pierwszej armii w miejsce B o u r  
j a k i e g o ,  który go s a m  naznaczył swoim następ 
cą, nie mogąc w skutku nieszczęśliwego wypadku 
pozostać w służbie czynnej. (Głoszą, że Bourbaki 
odebrał sobie życie; inna wieść mówi, że się tylko 
ciężko zranił.

B o r d e a u x  28 s tyczn ia .D onoszązB esanęon  
że B o u r b a k i  zastrzelił się; według innej wersyi 
został on ciężko ranionym w pojedynku, lecz żyje

Prusaków z miasta. Mówią o nałożeniu na miasto 
2 milionów kontrybucyi.

A n g e r s  27 stycznia. Prusacy wrócili do Sa­
bie z artyleryą i jazdą. Wzięto kilku ludzi nafor- 
pocztach, którzy dotarli do Precigne.

A b u ęo n  27 stycznia. Donoszą, że pod Broglie 
jakiś książę bawarski zabity został przez ochotni­
ków, których ścigał.

L ille  27 stycznia. Kuryer, który 24 b. m. ba­
lonem wyjechał z Paryża, przybył tu. Sytuacya co­
raz się bardziej zasępia dla członków rządu i za­
możnych obywateli. Wojsko musiało strzelać do 
tłumów dopuszczających się ekscesów. Dymisya 
Trochu potwierdza się.

D u n k ie r k a  27 stycznia. Messager du Nord 
donosi: Zgromadzenie ludu w Cherbourgu, uchwa­
liło wybrać księcia Joinville do najbliższej konsty­
tuanty, nie zważając na dekret wygnania wydany
przez Gambettę.

L o n d y n  27 stycznia. Z Wersalu donoszą: 
Favre ponownie wczoraj wrócił do Paryża. Dziś 
irzybędzie on z jednym wojskowym, dla ułożenia 
warunków kapitulacyi. Od północy ustało strzela- 
nic.

L o n d y n  27 stycznia. Z Paryża donoszą, że 
Trochu zrezygnował ze swej posady. Wojsko u- 
śmierzyło zaburzenie, strzelając do ludu, domaga­
jącego się częstszych wycieczek. Z Berlina dono­
szą, że Niemcy poprzestaną na linii rzeki Meuse. 
Rząd zamierza ogłosić półurzędowe oświadczenie 
dia zniechęcenia do kroków pośredniczących.

L o n d y n  28 stycznia. Korespondenci wersal­
scy donoszą tu : Favre zgadza się z Bismarkiem 
na warunki kapitulacyi, według których jutro nie­
które forty mają być wydane wojskom niemieckim; 
usunięcie się zaś z innych zwolna dokonywać się 
będzie. Kapitulacya ma być podpisaną przez Tro­
chu z powodu, że jako zamianowany jeszcze przez 
Palikao gubernatorem Paryża, posiada pełomocni- 
ctwo niedające się zaprzeczyć z żadnej strony. 
Dowóz żywności do P aryża, po części z zapasów 
niemieckich, rozpocznie się od jutra. Z kapitu- 
lacyą połączone są ogólne zawieszenie broni i pre- 
limmara pokoju. Favre otrzymał czterodniowy ter 
min do skłonienia rządu w Bordeaux do przystą 
pienia. Jeżeli delegacya rządu przystąpi do poko 
ju , natenczas do połowy marca zgromadzenie na­
rodowe ma ratyfikować traktat. — Treść punktów 
przedugodnych trzymana dotychczas w tajemnicy 
aż do odpowiedzi z Bordeaux. Utrzymują, że żą 
dania niemieckie nie o wiele są łagodniejsze od 
tych, jakie podają obiegające pogłoski. — Położę 
nie w Paryżu jest okropne. Odosobnione próby ro­
koszu od kilku dni zakłócają spokój; rząd prawie 
nie do utrzymania, dopóki trwać będzie bombardo­
wanie.

L o n f iy s a  28 stycznia. Nota z Chiselhurst za 
przeczą twierdzeniu Timesa, jakoby ex-cesarzowa 
Eugenia za porozumieniem się z cesarzem przyjęła 
pruskie warunki pokoju. — Granville zażądał pi­
śmiennie od hr. Bismarka wyjednania, aby prze­
syłane z Austryi do Paryża transports żywności 
nie były zatrzymywane. — Times pwiada: Jeżeli 
Francya przystanie na stanowisko strony zwycię­
żonej ale nierozbrojonej, wówczas będzie słucha­
nym głos Anglii na rzecz zaszczytnego pokoju. — 
Morning Post uważa restauracyę Bonapartów za 
podobną do wykonania. — Do Daily Telegraph do 
noszą z Madrytu 27go b. m .: Wybory powszechne 
do kortezów i senatu odbędą się w końcu lutego. 
Wielkie wylewy zrządziły dotkliwe szkody, miano­
wicie na północy.

B r u k s e lla  27 stycznia. Ze zbioru wszystkich 
wiadomości nadeszłych tu  balonem z Paryża, a do­
chodzących do 24 b. m. pokazuje się, że zniszcze­
nie zdziałane przez bombardowanie, czyni szybkie 
postępy. List jednego z pierwszych bankierów pa­
ryskich do swego tutejszego zastępcy, datowany 15 
stycznia, wyraża najgroźniejsze obawy, jeśli kapi­
tulacya będzie odroczoną.

B r u k s e l l a  28 stycznia. Według domesien 
.ondyńskich z d. 28, G a m b  e t  t a  wziął dymisyę 
na wiadomość o układach wersalskich.

- aSs-E ikselSa 28 stycznia wieczór. _ Wszystkie 
wersye o jakoby nastąpionej kapitulacyi Paryża są 
jezzasadne. Sądzą, że kapitulacya w ogóle nie na­
stąpi. Zawieszenie broni, o które toczą się ukła­
dy, ma być oznaczone na cztery tygodnie. Anglia 
stara się wywierać wpływ na układy wersalskie.

B r u k se lla  29 stycznia. Urzędowe biuletyny 
pruskie, przyznają, że w bitwie pod St. Quentin 
straty  pruskie wynosiły 4000 ludzi. Do Belgii 
przybyła pewna liczba zbiegów pruskich z Poznań- 
skiego.

Bern 28 stycznia. Prusacy dotarli do Cham- 
pagniele. Zbiegli wojskowi francuscy przechodzą cią­
gle do Szwajcaryi. _

F S o r e n e y a  27 stycznia. Senat 94 głosami 
przeciw 39 przyjął projekt; ustawy o przeniesie­
niu stolicy, oraz porządek dzienny, oświadczający, 
że Florencya zasłużyła się ojczyźnie. — Izba de­
putowanych prowadziła dalej obrady nad rękojmia­
mi, jakie mają być udzielone Papieżowi. Minister 
sprawiedliwości odpowiada przeciwnikom odnośne­
go projektu ustawy, że zapewnia on Papieżowi 
zupełną niezależność.

F lo r e n c j a  28 stycznia. Namiestnik Rzymu 
jenerał Lamarmora usuwa się ze swej posady 
W tutejszych kołach rządowych oczekują lada ch wi 
la kapitulacyi Paryż '.

P e te r s b u r g  28 stycznia. Korespondencya 
Journal de St. Petersburg z Pekinu potwierdza 
zajęcie miasta Ulias Sutaj przez powstańców ta ­
tarskich. Urga jest bardzo zagrożona i handel tam­
że zupełnie sparaliżowany.

nie został. Odkąd też Favre wyprowadził z tej 
okoliczności wnioski dalej sięgające, i oświadczył, 
że zamierza na konferencye wprowadzić spór Fran- 
cyi z Niemcami, o który toczy się walka, nie ty l­
ko prawem ale obowiązkiem było kanclerza nie 
ułatwiać przybycia Favrowi, którego obecność szko­
dliwie wpłynąć by musiała na przebieg obrad.

Uwagi Norddeutsche Allg. Ztg przekonywują, 
żeśmy mieli słuszność pisząc, iż w chwili toczącej 
sie walki konferencye nie mogłyby pozostać obo- 
ietnemi na krwawe zapasy we Francyi i me zaj­
mować się sprawą francuzką. Usunąć wpływ mo­
carstw zagranicznych na pokojowe układy, byio 
zamiarem Bismarka,i dla tego starał się odwlec 
sonferencye, przewidując, że Paryż długo już tizy- 
mać się nie zdoła, a Francya będzie zmuszoną 
przystąpić wprost z Prusami do układów pokojo­
wych.

Według telegramu prywatnego, który nadszedł 
wczoraj do Krakowa od żony jenerała Bosaka 
(hr. Hauke), waleczny ten i pełen poświęcenie ofi­
cer, poległ w d. 21 b. m. pod Dijonem.

Odpisaliśmy przed kilkoma dniami komuś piszą- 
szącemu do Unii o sprawie ruskiej, że widocznie 
pisze nie znając Osnowy, skoro się posiłkuje je­
dynym artykułem tego pisma tłómaczonym w li­
ście lwowskim do Czasu. W replice jegp znajdu­
jemy zupełne przyznanie się do tego faktu. Dalej 
pisaliśmy, źe jeźli Rusini nie chcą się uważać za 
jedno z Polakami, pozostają tylko dwie drogi: 
albo użycie przymusu, albo droga ugody. Repliku- 
ący znalazł niby trzecią: „wydawanie ustaw o ję ­

zyku w urzędach i szkołach itp. narodowości uro- 
lonej, samozwańczej zachceń nie uwzględniają­
cych". Otóż ta trzecia droga jest właściwie pier­
wszą, czyli drogą przymusu. Tego chce Unia czy 
jej korespondent; my chcemy zgody, a zatem ugo­
dy z Rusinami. Nie da się więc zaprzeczyć, że 
stoimy na przeciwnych stanowiskach:  ̂ my chcemy 
pojednania, wspólności interesów; Unia czy jej ko­
respondent chce przymusu, prowadzącego do roz­
bratu, niezgody. My chcemy wolności dla wszy­
stkich; Unia tylko dla jednej strony; a cała jej 
replika jasno pokazuje, żeśmy mieli słuszność tw ier­
dząc, iż prócz przymusu lub ugody „innego spo­
sobu nie m a“, gdy mniemana pośrednia czy trze­
cia droga schodzi się ściśle z pierwszą. Nie za­
przeczamy prawa stania przy przymusie, ale mnie­
mamy zawsze, iż odpowiednio swej nazwie Uma 
raczej wprost przeciwną winnaby zalecać politykę.

SiMatnia depesze telegraficzne „Czasu:'

W i e d e ń  30 stycznia, (pryw.) Wczoraj o lOej 
warownie paryskie miały być oddane Prusakom, 
a załoga paryska rozbrojona. Gwardya narodowa 
pozostaje uzbrojoną. Rząd tymczasowy sprawuje 
dalej czynności aż do zebrania się zgromadzenia 
konstytucyjnego, w którego ręce rząd złoży wła­
dzę. Bismark uzna każdy rząd. Wczoraj rozpo­
częło się zaopatrywanie Paryża w żywność. 
TOioa*f»nip. h rn n i nbowiezuie cała Francye i z

U i o a r & c l  i Ł a l l U l l o a l c g u .  ł  w  y j a o u u c *  j j v u v w j j  v j * .  /  u  i i  d  • ^

go dowvdania zaciętej wojny wielkościom tego świata. Dra- nasze, z któremi każdy Polak na świat przychodzi ł do 
mat ten, o ile wiemy, nie był jeszcze nigdy grany na grobu wstępuje, dlugoby jeszcze spełnione me zostały,

jeszcze.
F o i r r e n t r u l t  28go stycznia. Prusacy 

Pont de Ronde 4 przez St. Hippolite i Maiche po 
suwają się na Morteau i Pontarlier; po nad gra­
nicą szwajcarską uwijają się bandy rozpierzchłe.

V e r f f i& r e s  28 stycznia. 24ty korpus francuski 
przybył do Pontarlier _ i posuwa się ku południo-

Wczoraj w niedzielę w osobnym dodatku nad­
zwyczajnym po południu wydanym ogłosiliśmy naj­
świeższe wypadki zaszłe we Francyi, to jest kapi- 
tulacyę Paryża i zawieszenie trzechtygodniowe 
broni na całą Francyę. Wobec tego bledną wszy­
stkie inne wiadomości. Układy rozpoczęły się 23go 
w Wersalu przez Favra po nocy 21 i d. 22 sty­
cznia, gdy republikanie skrajni rzucili się na ra­
tusz, uwolniwszy Flourensa z więzienia. Wojna do­
mowa zagrażała w Paryżu a słaba obrona naraża­
ła  miasto na napad z dwóch stron, od wrogow i 
od swoich. Favre wrócił do Paryża i opatrzony 
mocodawstwem swoich kolegów paryskich, niepy- 
tając, co powie delegacya w Bordeaux z Gambettą 
na czele, podpisał 28go z pomocą kilku jenerałów 
akt mający jpołożyć koniec wojnie. . , .

Norddeutsche Allg. Ztg brom odpowiedzi Bis 
marka do Favra w sprawie listu żelaznego do pod­
róży na konferencye londyńskie. Według pomiemo- 
neao dziennika, dopuszczenie do konferencyj przed

. . .  i-i'. • i 1, . .  m in llr iO T Y i l i o f a n c ł n i n m  rll<wi "Prusacy zajęli Salins. Główna kwatera B our-! stawiciela Francyi było wielkiem ustępstwem dla 
bakiego była wczoraj w Roulands, na północo-1 Francuzów, w celu poparcia pokojowego rozwią- 
wschód od Besancon. ' {zańia sprawy morza Czarnego; ale me mogło mieć

F o i t i e r s  27 stycznia. Donoszą z T o u r s ,  że cechy uznania rządu, który się sam narzuuł i a m s 
przygotowania pruskie wskazują rychłe wyjście przez Francyę ani przez inne państwa uznanym

Za­
wieszenie broni obowięzuje całą Francyę i zosta­
ło za całą Francyę zawartem, gdyż poczytano przy­
zwolenie delcgacyi rządowej w Bordeaux jako zby­
teczne, taj bowiem stanowi mniejszość rządu.

l e t f e ń  30 stycznia w południe (pryw .). Od­
danie wczoraj Prusakom warowni paryzkich odby­
ło się bez żadnego wypadku, a złożenie broni w 
porządku. W samym Paryżu zaszły zamieszki, któ­
re gwardya narodowa uśmierzyła za użyciem
broni- ^ jS l ^ r l i n  29 stycznia. Staats-Anzeiger donosi: 
Ratyfikacya traktatu o przystąpienie Bawaryi do 
Związku niemieckiego, odbyła się dzisiaj w biórze 
kanclerza Związku. — Szósty korpus pruski ob­
sadza warownie I v r y  i B i c ć t r e .

D r e z n o  29 stycznia. Korpus saski obsadził 
dziś o godzinie 10 przed południem R o m a i n v i l -  
l e ,  N o i s s y ,  R o ś n y ,  N o g e n t .

M o n a c h i u m  29 stycznia. Pierwszy korpus 
bawarski zajmuje C h a r e n t o n ,  drugi zaś Mo n t -  
r o u g e i V a n v r  e s. Według otrzymanych tu  do­
niesień, Paryż ma zapłacić 200 milionów franków 
kontrybucyi.

*& 'e*sal 29 stycznia. Cesarz do Cesarzowej: 
Wczoraj wieczór podpisane zostało trzechtygodnio­
we zawieszenie broni. Wojsko liniowe i gwardya 
ruchoma będą jako jeńcy internowane w Paryżu. 
Gwardya narodowa miejscowa bierze na siebie u- 
trzymywanie porządku. Obsadzamy wszystkie wa­
rownie. Paryż pozostaje obsaczony i może zaopa­
trywać się w żywność, skoro bron zostanie odda­
ną. Konstytuanta zwołaną będzie w Bordeaux za 
dwa tygodnie. Armie w gołem polu trzymać będą 
obsadzone przestrzenie kraju, mając między sobą 
przestwór neutralnej ziemi. Z naszej strony pier­
wsza błoga nagroda patryotyzmu, bohatyrstwa i 
ciężkich ofiar. Dziękuję Bogu za tę nową łaskę. 
Oby pokój nastał rychło.

lY e r s a l  29 stycznia (urzędowa). Obsadzenie 
wszystkich warowni paryskich odbyło się dzisiaj 
bez żadnego zajścia.

B o r d e a u x  29 stycznia. Rząd rozesłał prefek­
tom i jenerałom depeszę Juliusza F a v r e  z dnia 
28go b. m. w nocy, zawiadamiającą o zawarciu 
zawieszenia broni na dni 21, zwołaniu konstytu­
anty na dzień 15 lutego do Bordeaux. Rząd we­
zwany jest do zarządzenia wyborów na dzień 8 lu­
tego. Jeden z członków rządu paryskiego, prawdo­
podobnie P i c a r d ,  wyjeżdża do Bordeaux. Wiado­
mości paryskie przyjęte były w Bordeaux niemile.

B r u k s e l l a  30 stycznia (pryw.) Wyszedł ma­
nifest rojalistyczny obwieszczający zjednoczenie o- 
bu linij Bourbonów; inny manifest Napoleona kła­
dzie nacisk na konieczność utrzymania cesarstwa. 
Prusacy nie zajęli miasta Paryża.

M ur set. W i e d e ń  30 stycznia, godz. 2 min.— 
5°/0 zjedn. dług państwa banku 5 9 1 0 .— Zjeda, 
dług państwa w srebrze 5910 . — Losy z r. 1860 
68"—. — Akcye banku 723 - —  Akcye kredytowe 
25470. — Londys. 123-85. — Srebro 12150 — 
Dukat 5-84.— Lombardy 184-90. -~ Losy s roku 
1864 119-50. — Akcye franco-austr. 102-80, —-
Napoleony 9-90 Akc. kol. gal. Karola Ludwika
245-30 — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 193-- . — 
Akć. kol. północ. - wsch. 157-75. — Akcye bank, 
związków. (Vereinsbank) 96'—-. — A kcye banka 
jenerąl. 89-50,— Renta w srebrze 68 20. — Oblig. 
indemniz. gal. 73 20, & Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóin. 132-50, — Akcye angio. banku 217 80. 
Akcye kol. rządów, 378--—•. — Akcye kol. si edits,
168— . — Akcye kol. Rudolfa 162-— .—  Akc. kol. 
P a r d u b i c .  175-50. —  Akcye ko), północ, 211-— . . 
Tramway 182-30. — Akcye banka budowy 5710.— 
Akcye kol. wschód. 81.25.—  Akcye kolei Alfóld.
169-50.— Akcye banku ąngło-węgiersk. 81-—.

B B D A K T O E  O D P O W I E D Z I A L N Y  
Antoni MCfobukotvslsi,



C Z A S  z  W t o r k u  3 1  S t y c z n ia  1 8 7 1 .

Nowe Tańce.
W yszła nakładem

h iliu sa sa  W i l d t a
w Krakowie,

P a l l ia  f r a n ę a i ś e  na fortepian uło­
żona i ofiarowana na bal akade­
m icki przez Franciszka Piseckiego. 
Cena 3 0  c. (75 2-3)

Poprzednio w yszły ;  
Kadryle z operetki „Żaki“ przez Fr. P i ­

seckiego. Cena 5 4  c.
Camilla Polka M azurka przez Alfonsa Czi- 

bulkę. Cena 3 0  c.
Fine mouche Polka franęaise przez S. Ki­

sielewskiego. Cena 3 0  c.
Mazur A. Kliszewskiego. Cena c.

Cierpiącym na gościec (reumatyzm),
osłabienie i nerwy, zaleca się wschodnią W o­
dę Sit'u W alkera , jako jedyny niezawodny 
środek leczniczy. Działa uśmierzająco na ból 
wzmag-ająco i uspakająco. Użycie ze­
wnętrznie. Cena flaszki I zlr. 20 cnt. Prawdziwa 
iest do nabycia w K r a k o w i e  tyiko w aptece 
p. E . S tockm ara. (;09-4-12)

LOSY NA RATY.

Powszechnie ulubiony i według uzna­
nia lekarzy wypróbowany

s t y r y j s k i

Sok ziołowy,
jest zawsze świeżo do nabycia 

w Krakowie:  
u pp. • /. .fu  l in a ,  W . P e n s a  i 

</. T m u e s g ń s k ie g o .
Jedna flaszka kosztuje 8 0  cent.

(57-18-48)

Illustrowane Cenniki
przesyła na żądanie darmo i opłatnie

Skład fabryczny towarów 
ze srebra chińskiego i alpacca

P- f . H. Ii. Maudnitaf
w Wiedniu, 1785-11-13

K o h l m a r k t  18.

Skład fabryczny Porcelany
J .  IPoya w W iedn iu , N ag le rgasse  9, 
zaleca na wyprawy i podarki: doniczki na 
kwiaty, wazy, naczynia do pisania, na 
zapałki, koszyki na bilety wizytowe, na 
cbleb, na owoce, piękne porcelanowe bu­
kiety i przedmioty galanteryjne od 

zwykłych do najparadniejszych.
1 serwis stołowy dawnego kształtu złr.

8-50, 10, 30.
1 „ modnego kszt., waza i sośnicz-

ka, złr. 12-50, 13, 14, 15.
1 serwis stołowy ząbkowany złr. 16,

18. 30, 100.
1 serwis stołowy dawn, kształt zł. 31,

22, 34, 26.
1 serwis stołowy: modna waza i sośnicz- 

k* złr. 35, 26, 30, 33.
1 serwis stołowy ząbkowany złr. 32,

36, 40, 200. „
1 serwis na kawę lub herbatę na 6 osób, złr.

3j, 4, 5, 6, 8 , 10 do 30.
1 dto na 12 osób, złr. 6 , 8 , 10, 20 do 60. 
1 serwis do mycia 8 sztuk, złr. 4, 6, 8, 10 

do 30, cały biały złr. 3-60,
1 umywalnik z lanego żelaza, złreńs. 7, 8, 

10 , 16. (16-11-) 
Najlepszy Kit porcelanowy 25 cent. — Pro­

szek do czyszczenia 20 cent.
Polecenia za pobraniem naleźytości wyp eł- 

niają się najstaranniej. — Cenniki franco.
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Złote

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy
Skład zegarków  

H. HE 1 Z A
zegarmistrzaw Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do­

brze  r e g u l o w a n y  oh z e g a r k ó w  za 
rocznem z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Ztgarkl kieszonkowi genewiklo.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 

„ „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14
„ „ z  podwójną kopertą 15—17

„ ankrowe o 15 kam. 16 - 19 
„ „ z podw. kop. 18—33
„ „ ang. z kr. szkł. 19—25
„ „ remontoary 28- 30
„ „ „ z podw.kop.35—40
n dto z kryszt. szkłami 30—36 
n „ N. 3 złot.o8k,m .30—36 

„ „ damsk. o 4 i 8 kam. 35—30
„ „ „ ze złot. okrywk. 35—40
n a n emal- z dyam. 38—48
,  » „ dubelt, o 8 kam. 40—48
„ a ankrowe o 15 kam. 35—44
a ,  „ lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 100—130 
» „ „ damskie . . . 4 0 -4 8
,  » „ „ z podw. kop 50—56
„ „ remontoary 70, 80, 90, 100
,, » ’ „z pod. kop. 110,1 2 0 1 6 0
B u d z ik i  z e  z e g a r k ie m  3 z*r. 

B u d z ik i  ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
Z e g a r y  ś c ie n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręozeniem 
co dzień do nakręcania 10, 13 złr.
oo 8 dni „ 16, 18, 20. 32 „
> b » n (30-250

z biciem god.i */, god. 30, 33, 35 ,
» J  L ” . » > % S°d- 48» *0) 85 »Upakowanie za zegary ścienne l -50 o. 

Keparacye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze­
garki przyjmuję także w zamian.

d la  H a n d lu  i  P r z e m y ś lu !
sprzedaje za sp<Pątą w 21 miesięcznych ratach, a 
mianowicie: pierwsza 6 złr. w. a. zaraz, druga 4 

złr. Igo Marca b. r. itd.

Losy pożyczki prem. węgierskiej,
na które złr. w. a. 250,000, 200*000* 
15090009 1009000 i t. d. wygrać można, a 
których najbliższe ciągnienie już w  dniu 15 Lu­
tego U« P . nastąpi; i w ydaje na nie odpowiednie

kwity.
Kupujący składając pierwszą ratę w  kwocie 

złr. 6, staje się właścicielem  całkowitej wygranej, 
któraby przez cały  ciąg sp łat, obejmujący 7  cią* 
gnień, na los mu odstąpiony przypadła.

A  A  # J

g a l i c y j s k i e g o

Zakładu kredytowego włościańskiego,
które przy obecnym kursie uwzględniając

6-procentowe odsetki, dywidendę 
i 15-Ietni termin

losowania, przynoszą wyżej »* |. dochodu na- 
być można w  Kantorze

B la u  e t E p s te in
w Krakowie, Rynek Główny I»fr, 51.1

IW Cegielni na Zabłocie przy Podgórzu
I jest do pozbycia znaczna częśc 

na sk ładzie będącego

|węgia i drzewa
s a g o w e g o ,

I którego w większej lub raniejszój ilości sąg 
p o  c e n ie  n a d e r  p r s y * t ę p n(i j

|nabyć można. Zamówienia przyjmują:

Księgarnia l Baumgardtena w Krakowie 
i Handel S. Schlesingera w Podgórzu.

(79-1-3)

Również ten Kantor poleca się Szanownej Publiczności I 
do kupna i sdrzedaży r o z m a i t y c h  p a p i e r ó w  pod naj- 
przystępniejszemi warunkami, jako też daje pożyczki na zio- 
zone w zastaw papiery.

•P-B.S.S ' i  2.S- 

£
y , o

0*0 c — S"co a  od c d  2

d a

(68.3-1 U)

(78-1-5)

W. UJHELYI jon
następca

 “ H f

J .  Z . ■P
U j ł i e l y l ,D e n t y s t y

| „  _ x „  o s a d z a  ”  '(103-7-)
A ę o y  s z t u c z n e  podług najnowszego systemu — a wykonywa: 
p l o m b y  złotem, kompozycyą platyną, i cementem, 

j o p e r a c y e  najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemu
P r z y j m u j e  od godziny 9 do 12 — od 2ej do 4ej.
Operuje dla biednych bezpłatnie.
Mieszka przy ulicy Grodzkiej N. 62, naprzeciw Handlu p. Schwarzal

Essencya nerwowa O™ Moreil,
. Lekarza przybocznego Cesarza Napoleona III.

Jysiąokrotnie doświadczona przeciw migrenie, kurczowi w głowie, padaczce, kurczo­
wi żołądka, osłabieniu, reumatyzmowi i t. p. flaszka po 80 cent. i 2 złr.

, Ora Moreil Maść do wcierania,
Jed_yny  1 najlepszy środek przeciw  dnawcści i gośćcow i, po 1 złr. 5 0  c

nabycia w W r o c ł a w i u  u aptekarzy pp. Olschowsky et W achs- 
ij^w^J£r^ajŁjrv|ne^w^aptece p. J o ze fa  Trauczyńshiego. (29-19 26)mann;

Dla gospodarzy 1 rolników.
1. Angielskie nasienie baraków pastewnych.

Buraki te, najpiękniejsze i najplenniejsze ze wszystkich dotąd znanychjjburaków pastewnych, 
I miewają 1 do 3 stóp obwodu i 5, 10, a nawet 15 funtów, i nie potrzebują ani okopywania ani 
I obsypywania.  ̂Pierwszy siew odbywa się, jak tylko pora na to pozwala w końcu marca lub w kwie 

tmu. Drugi siew w czerwcu, lipcu, także z początku sierpnia, a takie na takim gruncie, z którego 
już pierwszy plon zebrany np. po zielonej karmie, wczesnych ziemniakach, rzepaku, lnie i życie, 
w 14 tygodniach buraki te są najzupełniej wyrośnięte, a pierwszego zbioru będą li do początku 

I V“ y "paslon.e> za to drugi zbiór zachowanym będzie na zimową potrzebę, albowiem takowe aż 
l do późnej witsny zachowują swą pożywność S i niezmienność. Jeden funt z wielkiego gatunku 
I kosztuje 4 złr., średniego gatunku 2 złr. Niżej '/, funta nie sprzedaje się. Wysiew na morgę ■/, funta

2. Olbrzymia Bogharaschska koniczyna.
• i ]. Konic*yna ta ma przeznaczenie brakowi paszy na raz zapobiedz, gdyż rośnie i udaje sie 

nietylko na dobrym, ale na każdym lekkim gruncie, nawet na takim, gdzie się już biała koniczyna 
I a i  e,e. .s,f  z pierwszą wiosną i daje w pierwszym roku 3 do 4 zbiorów, a w drugim
j. ? 6-. “ Ożna ją siać w owsie lub jęczmieniu. Zbierana razem z owsem daje pyszną karmę dla
kom, niemniej koniczyna ta zalecana jest dla krów mlecznych i owiec dla swego ogromnego bo­
gactwa paszy. Czysty siew 12 funt. na inirgę z mieszaną 6 funt. Jeden funt nasienia prawdziwie 
oryginalnego siewu 2̂  złr. w. a. Niżej '/. funta nie sprzedaje się. (807)

3. Szkockie nasienia olbrzymiego tnrnipsn barakowego.
Buraki te w wyrobionym silnym gruncie miewają 18 do 32 funtów, są żółte i mają wielkie 

soczyste liście. Ponieważ nasienie to jest podwójnie czyszczone, wynosi wysiew tylko 3 funty na 
morgę. Funt kosztuje 1 złr. Przepis kultury dodaje się do każdego zamówienia.

Nasienia te sprzedaje.

Ferdinand Bieck in Schwedt a. O .
Opłacone polecenia w n ie m ie c k im  języku wypełniają lię odwrotna poozta. a ponieważ 

do zamówienia m° P°9yteó za pobraniem naleźytości pocztę, uprasza si§ o dołączenie gotówki

Już nie potrzeba frotera!
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M. ja  jedynie prawdziwa w połowie Europy z tak ogromnem powodzeniem rozpo­
wszechniona „Angielska kauczukowa Pasta połyskująca* do najpyszniejszego najła­
twiejszego i najtańszego zapuszczania samemu posadzki wszelkiego rodzaju Awafdej 
lub miękkiej), me potrzebuje już  żadnej przechwałki, gdyż za skutek jej r. czy sie 
Każde dziecko może t czynność załatwić. Jedno pudełko (wystarczające na 1 po 

kój) wraz z przepisem użycia kosztuje 1 złr. 30 cent. ri21-4 121 
A q u a  ą r o m a t l c a ,  pachmąca włoska Woda do plam, do natychmiastowego 
wywabienia wszelkich plam z każdej materyi, nie szkodzi kolorowi, a dla jei nrzy- 

[jemcej woni można jej używać za perfumy. Oryginalny flakon 80 cent — r o l l -
f ta Pk?ehP l ^ h “  łb fó m e f**e ’ d u naipiękniei 8zeg° Politurowania samemu starych 
1 takich mebli, na które olejna chropowatość wyszła (najnowszy wynalazek). Fla- 
kon z przepisem użycia 85 cent. Robota jest łatwa, skutek zdumiewający. K o s y l -  
S k a  p a s t a  n a  S k o r y ,  na zachowanie i nieprzemakainość obuwia. Puszka wy­
starcza na 1 rob. Cena 1 złr. 20 cent. Opakowanie jak  najtańsze. Za gotówkę lub 
za pobraniem — W  K r a k o w i e  główny Skład u p  J a le u b a  G o ld w a s s e r a  
przy ulicy Floryańskiej, Hotel „pod Różą — we L w o w i e  u p. « .  S r o c s t iń  
s in e g o ,  ulica Nowa pod L. 15 — w T ą r n o w i e  u p. B . R in g e lh e im a .

. 2 ś  s ao ® P <D

Po

80 sztuk owiec pełnej krwi,
rasy Soulcb-down,

I zamyślam s p r z e d a ć  hurtownie lub częściowo za I 
umiarkowaną cenę. Odbiór w  Lipcu 1871.

Ltfłkau p. Thorn, zachodnie Prusy.
ca0616) M .  J f  e i n s c h e n c k .

K E L L E R  i ALT w W iedniu.

sNa

Ir
If- 1
Ihlh?

W ytworne
Futro

45 złr.

Doskonałe

Prawdziwe sied- 
miogrodzl ie

Futro podróżne
z wykładami szopo- 

wemi
40 złr.

zadz wiająco tanio

Kellera 1 Alta,
Wiener Huuptstrasse N. II,
gegeniiber dem Freihause, 

Ecke der Paniglgasse.

Cenniki franco.

Ubiory nieodpowiednie 
przyj muj'ą się bez tru ­

dności napowrót.

P A S T A i S I R O P  z K O D E I N A
P* BERTHE w  Paryżu. ‘

?*dei} ^rodek n*e w porównanie z powyższym na uśmierzenie n a iu p o rc z y  w sze-
k a ta ró w , k ok luszu , z a p a le n ia  naczyń  oddechow ych  p łu c  

rodzifu ieoc®ni°ny w początkach su c h o t i na i r ry ta c y e  p ie rs io w e  wszelkiego

k!. własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem,
włtóciwe władzeWiem *° wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez

W ParV*tt o P. BKRTHS, 34, rue des Ecoles; w Krakowie w aptecejP. J. Traoc- 
I H K c a  W aP M iio lasch ; w Brodach w aptece P. K o llak  ; w P oznany

Trzad leśniczy księcia Sjich-
® L J  n o w sk ie g o  w K u  c h o i ­

nę  j —  w Górnym Sziązku — sprzedaje

kilkaset żjwych kogutów 
bażantów. (158.3.2)

O)

Drbrze watowane

Palto zimowe,
18 złr.

W yborowe

Palto zimowe,
najmodniejszego kroju

30 złr.
Przyjmując napowrót bez trudności kaide nieodpo­

wiednie ubranie, zapewniamy najrzetelniejszą i najsu- 
sumienniejszą obsługę. (37-49-)

Keller i Alt,
majster krawiecki i posiadacz nagrody rządowej.
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przeszło stu wyleczonych. (14-153.308)
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(141-31-

Kurs papierów i pie
f in B h ó w  30 stycz 
Srob.pol.st. za 100 sł.

* noweobr. „ 
Bisty sast.pol.zkup. 
Bankn. poi. 100 sir.

 —-  4  mm i v u  s a t

Fankn. pr. za 100 sir 
Srebro nowe ausir. 
Dukat ważny . 
Napoleon d’or

iperyały roi/j. 
»JL listy sas.bes k.

5| ^  n  u  9 n
Obi. indemnis. z kup. 
AS.k.g.idyw. bes. k. 
„ L.Cs. z całą wpł. 

Losy prem. węgiers 
„ 6| ban. rustyk. 

Listy gal, ban. hip.

W ie d e ń  28 stycz, 
*! sjed. dług pań. ban 
5 i »,, .» n sreb, 

Obi. ind. ml. Ans, 
r, cieskie 
,  węgiers. 
,  gahcyj.
„ buków.

Pożyczka głod. _
■> | węg. poSyea. kol.

nnfrD

żądają płacą
110 108
115 112

93 - 90 50
422 418
ieo 158|
184 183
82 81}

122j 131}
5 92 5 80

10 05 9 88

72J 71}
79^ 78}
74J 73}

348 345
196 193

95 35 92 25

59 25 59 15
68 40 68 30
96 50 95 50
95 — 94 —
78 75 77 35
73 10 73 30
73 — 73 -
75 50 75 10

ar, 1 r.i on

Listy  sastawm  
5{ Banku nar. t e .  
4; galicyjskie
51
6| gal.zakł.kr.wloś. 
5i węgierskie, los. 
5{ sakł. kred. austr. 
5 | sakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5J Domin. pań. ISO fi.
Potyczki loteryjne.
Losy poż. s r. 1839

1854
1860
1364J> »

ComorOste 
Kredytowe . 
żegl. par. naD 
Księcia Saka

» » Palfy
,  fes. Klary . .
b hr. St. Genets
B s ite  ta Budy.
s fes. Windiscfeg.
„ hr. Waldstein
s hr. Keglevich
,  Budolfa. . .

Aka. bank i jrrzem.
Banka narod. austr: 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par. na Dun. 
Kola5pófa.F0irdynan.

rsafcwfif

żądają płacą
97 70 97 40
73 — 71 75
79 — 78 50
87 — 86 50
89 20 88 90

107 — 106 76

88 50 88 __

121 25 131 —

271 270
89 25 88 75
97 30 97 10

130 25 120 —
25 — 23 __

162 50 161 50
98 — 96 —
40 _ 39 __

30 — 39 —
36 50 35 50
30 50 29 50
34 — 38 —
22 — 30 50
23 —1 22 _
17 _ 15 _

116 50 15 50

725 724
256 70 356 60
571 - 569 —
2135 2120

382 50 381 50

Kolei aachodn. 0. Si. 
a Pardubickiej .

» (Galicyjskie/. .
-  CsemiowiecUej 

Kol. wag. półn. wsch. 
ks. Budolfa soofl.w.a. 
Aka. kol. Alf. flnmań. 

a „ Koss.-Bogum. 
n „ Siedmiogrodu. 
„ „ Cisańskiej. 
a I Wschod. w§g. 

Alscya Bank. ang. an. 
.  ,  angl. węg.
n Sakł. kred. węg. 
e banku frank, aaatr 
.  « węgierskiego
o b hraj. galieyj.

we Lwowfe 
« tried, d.obr. plod. 
b gaho. Mpoteea. 
b austr. swiąskow. 
b dla obrot. ogól. 
b Tow. han. pi. lei.

Oblig. pierwszenstu).
KoL Oes. £14. 5{ za 

100 fl. k. m. 
,  (sr. pr. 100 fl. w.a.

Kolei rząd. St. 500 fr.
a a Efflis. 1887 „ 

Kol. poład. St. 500 fr.
a 1870-1574SJ

płacą
225 — 324 50
176 ___ 175 50
187 25 187 —
247 50 247 25
194 75 194 25
168 50 158 —
162 75 162 50
171 35 170 76
94 50 94 —

169 25 168 75
330 50 329 50
84 — 83 50

224 — 223 50
82 — 81 —
85 35 84 75

104 60 104 40
64 50 64 -

101
*■*

100 -

97 75 97 25
133 — 133 50
36 35 50

94 50 93 50
93 — 92 50

136 60 136 -
133 75 133 25
115 75 115 25

— — 340 -

Koi. pół. O.F.loofi.fe.ia. 
a a a sa 100 f i .  w. a.

,  w sreb. 5J„ ,  ,  
Kol. sachod. Gzes. sa 
30ofl.a.w.sr.ioofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niesa.
— 5J — sa 100 f l .

— — w srebrse ,  
Kol. Gal.K.L.soofl.w.a.

w srebrse 5J za 100 
KoI.Gal-K.L.Emis.n. 
Kol. Lw. Os. po soo fi.

(w sr, 5 | safl.100) 
« ,  b Emisya 1867. 

Kol. 1 Sled. fl. soo a. w. 
hi. Budolfa po soo fl. 

— (wsr.po5Jsafl.ioo 
b półn. oses.po soo fl. 

a w sr. po 5 J sa 100 ,  
Tow. Żegl. par. na Dun.

sa n. loo m k. 
A astr. Loyd fl. 100 m.k. 
Tow. prags.prsem. żel. 

po soo fl.
Waliity.

Cesarskie korony. .
.  dukat na wagę 
» — obrąosk..

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki................
Lrndory (niemieckie) 
Snwem ? angielskie

żądają płacą Żądaj! płacą
91 25 90 76 Imperyały rosyjsMs —  _ ___ _
88 — 87 50 Srebro .................... 122 1(1123 —

103 60 103 40 Srebro, kupony. . . 
Talary związków®

122 2£ 133 —
92 60 93 30

_  _ _  __

Pras. bilety kas. . . 1 595 1 58S0

97 — 95 - I iw ó w  27 styczn.
Dukat holenderski . 5 83 5 76

103 25 103 — n cesarski . . . 5 87 5|83
99 20 98 90 Półimperyał rosyjski 10 15 10 —

Bubel srebr. rosyjski 1 96 1 90
81 -  
91 35

80|i50 
90 76

„  7 PaP‘ » Talar pruski. . . .
1 59} 1 58}

88 75 88 50 Listy z. To. kr. gal. 5J 79 60 79 10
B »  4 | 72 25 71 75

90 10 89 90 Listy zast. banku hip. 87 60 87 —
Ohligi indem. b. kup. 73 80 73 30

93 30 93 10 Maya hol. gal. b. kup, 246 75 346 —
b b Iwow.-cser. 194 - 193 —

____ Ikoye Banku hip. gal. 112 - 110 50
------------- ------

H i m ,  31 styczn.
101 36 100 75 Listy zast. 1 ser. rub. 91 38 91 5

b » > «or. * 89 38 88 85
*rapon b — , — —38f

—  — — Listy sastawne nowe 88 25 87 83
5 87 6 86

kupony 
L<aiy Ukwidac. , 73 80

36} 
73 47

—  — — — kupon , — ,1 -  53*
9 97 9 96s Kolej warg*, wied „ 70 —
■—  i — , ------------- a waru byfi. a 69 - _  te,.— — — ,  wares, teresp. — ___ —, _
13 55 13 45 » « ludzka m i  - 100 -

to Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

Wydawca; Stanisław hr, Tarnówki,

Fooią.gl osobowa 
na kolejach iel&xnyoh.

w Krakowie: lwowski
» b miesza.
• wielicki
o wiedeński
a na Oświęć. wrocławski 
b do Wrocław, mysłowio. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz, 
krakowski 

b miesz
lwowski

,. « b miesz.
a> Przemyślu: krakowski

„ miesz. 
lwowski

„ miesi, 
krakowski 

„ miesz. 
brodzki 

„ czerniowiecki
w Brodach: lwowski
w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: hrakowsk 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

<oe Lwowie:

Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmay&ra.

Odchotszą Przychodzą
rano |po poi rano po poŁ
11.31 10.26 5.41 3.11
7.— — — 8.53
9.— -- — 5.38(  6. 3 

(10.10 3,33 9.52
11.69 a  »• 5

6. 3 9.52 3.218 .- — —. 3.218.— — — 6.30— 5. - 9.3" __
n.12.31 2.12 n.12.26 2. 6

9 52 — 9.42
3.35 13.31 3.24 12.23
— 5.58 — 5.48

n. 2.41 5. 6 □. 2.35 5.—— 1.19 _ 1.—n. 1.13 •' — n. 1.-
9.28 — 9.19 _
5.

2.44 — 224
7.64 4.54 7.39— 4.32 . — 4.17— 6.39 te 6.29

— ■ 10.48 10.3510.b3 — 10.33
n. 3.30 8. 7 7 37 11

6.42 —' _ 8.—8.52 Q.11.S0 2,50 n. 7.2410.49 10.20 -  I
p. 3.23 10.5C 3.23 12*21— — 7.-^ 913

11.33 — ■ _
9.~ — 8.51
8.- 6. -

3.39
4—
3.50 732

Rz^dzca Drukarni: Józef Łakociński,


